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SKok do Wisły młodej kobiety. 
Wstrząsająca scena na moście kolejowym w Warszawie. 

Dwaj bohaterscy młodzieńcy skoczyli na ratunek tonącej kobiecie. 
P1ęk,Qia pogoda zwa'Mła wcroraj nad Zaalrut:mO'Wano pogotowie rze.cz,ne. OkczyGt pIOdzilwu wsŁnąS'D.ął powi.e- sp~fr21ała na twarze mł.odz:i.eńCÓw i ne· 

WioSłę tłumy walt"sm'W'isaJków, stęS'kn1o-. P1"ąd UD!os.ia toną.cą z zaWTotną szyb- trzem, al'bCJlWi'OO1 jeden z młodych ludzi, kła: 
D)Ach do słońca ł powlietrza. Niikt nie przy kością, a po b:rzegu btegł tłum, przyglą- znakomity pływak, k1l1lkiOIIla gwałtowntemi - PocOśde nmie ratowali, moi pa-
pus~czał, tę ' ~y Mstlr6j z.ak16ci daJją~ się Wis:tr.ząsająoe~lm wJdO'Wf.sku. rzutami dQpadł dcsperaJtJJ,d i w krytyClZlIlej nowie1 
wsi-rząs'ający WY'padek. - GdZle 'Otlla jest? - zaw.ołał na-g-Ie chwili, gdy ponOlW1l!ie pogrążała się w at- Odprowadirono ją do budki kolejowe) 

O god~. S-ej popołudniu, W pobliżu iatd:; głos en.wg1czn'Y_ chlań, opasał poltętnem ram.ieniem. pr:7Jy m. oście , gdzie stary dróżnik :zx1jął z 
fl1:OłStu lro1ej'QlWe-g,o, za~ się młoda JednOC'Ześnie z cilżIby wyskoczyli ~aj K:olega pomógł 'mu w walce z pt'ądOOl. ftiej p1"zemoczone ubranie i otulił ciep-
~olbieta o włosach koloru z~. Oparła młocliueńcy. Me :namlY'Ś'1Jając się ctł:ugo, W.spóbnemi siił.a.>tm 'W'1cl~ kobietę na łym kożuchem. Po chwiY zjawił się po-
silę o bwl.ustmd'ę i sm>trl<nie ~głąda!ł~ ,!]a ściągnę.lqz rami,on ma:ryna!"ld, p'1'Ze,żegn3!li Ifn-~g, licjanł. 
wpi!en-ioną Wisłę. się i wy,prz.edzlwszy '0 kllk,a k,ro~ów to- Była przytomna. Odsun~ła dłonią mo Nieznajoma podała się za 23-letni~ 

Nagle niewialSta ookn'ęła się z z,a.aumy ,nącą, s.'k~ do W~ ikre kosmYki włoOsów, spadając na oczy ~au1inę Działos1;yńsk~, zami~s.zkałą c~wi 
!przeswd:~ła p.rura;peJt ~ z OIkr.zykiem: uże- loWiO w hotelu "CooJbnental przy ulicy 
gn,a,jde mił" _ sk'()C~ do wody Maxs7Jałkowskiej 84. 

• , t.. _.J....-, . ł • w Bohater$imi mł,~~cami ok-a!Uli 'Y5rod prze'c~lJOw ~sta o zam:e- się PiX Edmund Szuliński (Długa 14) i 
sza.nle. ROI.~le'gły S1ę okrzyki zgrozy, nilkt - • don b tst' Wł dysł Szuliń 
~ednak We po&pi~ł a; pomocą. A tym- r-, 3' . :r (R r:aki i).eczn

y
, a aw . 

cz,asettn desper.altka znikła. w spien10nych p Yn· ł :yń 'k d k'łk .1_" l 
._t.. W' 1<.. ł' L . ...!·~ • • Zola osz s a prze 1 u wm.aJnll 

Du.ttŁa~ lIS. 'J' ~y a. S1ę po CIHVloJ1 l .-!J.J, ł b • -.Jk· • acIil1a. too shral.."lI1a posauę i pozosta a ez STU'o! ow 
~nO'W ~ap w . do życia. Pned desperackim c~ncm u· 

• '. • -?"'" • ..' 1.r' • 'o,,' 

Nowy mord bandyty 
Popielarza. 

Wczoraj o godz. 8-ej wiecz. 
ranił ciężko wywiadowcę 

Bednarka. 
Z 'Wa:rsm:wy dlOllloozą Imam: 

.siłowała spieniężyć doty zegare'k warto~ 
ścl 100 zł-ot)'lCh, ~ który dawano jej za­
ledwie 20, co nie wYstarczało nawet na 
2lapła.c-e.nie rachunku hotelowego. 

Szmugiel alkoholu w Ame­
ryce. 

New Jork, 1'9 kwi.etnia. Fu.nikc;:;ollliU"jUisze poJ!i,ci~ ż-y>raJrdJowskiej 
rue 'zaJpO'll1nieli swej ruerortoonej obła'wy 
na bandytę Pap~e.Ja1"za, zalkotticzon:ej śmier 
cią 7-Ie'tn,j-efj Mwrysi Jędlr1Z1ejewskie;, które 
padqa od zbłąkanei kult MUSSOLini (I ś . ki f ' 

Antoni Bed:!1laIrelk, wywi.ad(llWca pdU- wa ąC W cle e w ortepian tak, że 

Kl]ka~~siąi siruików pod baitlderą aJn 
g.ieI.ską czeka oibeonie lila pełnem morzu 
przy wybI'ZJeŻach New Jersey, ażeby wy­

za- lądowa~ć ogromne hdlunki allkoholu, prze­
zna,~OIn'e cllla kontraJbandJzistów amery-

cyjny z Żyrardowa, nie ohciał dalĆ za wy_ głusza własne słowa) do ITALJI: 
~ą.ną li. postrunlOlWiJ: wytropić bandytę. - Pow,edz mi prawdę - czy, rzeczywiście ktoś 

• kańskich. . Wśród tełj flotyalkohol'Owej 
Się ,zna;du;j.e >Się kiJlka pail1ostaJt!kó-w fra.ne-u­

skic1t. Sz.edł nł'ewąęl:iJWile po dobrych śla- we Włosz:ech skarży na swój los? •• 
"U Travaso" (Rzym). .. @ • 

dach, gdyż wcz'Orai () godzin~e 8-ej wie-
czorrem. 'sp,oItka~ silę z mm dko w o<ko. __________ ~-__ -_---I.--IIiI------.=. Aresztowany za nieprzyję-

cie poj edynku. . 
- Stać! - uwolłał - policja I 
Bandyta, pt'Zy~obO'Wa'llY ma wszdkie 

ewen!tua.l:no>ści, bły.skawi.cz.nym ruchem 
W)'Idobył rewolwer i sbNleli9:. Kula . tra~a 
wywiadowcę w głowę. 

Na . tropie mordercy 4-letniej dziewczynki. 
Paryż, t9 k~ Tajemniczy żebrak-gwałciciel aresztowany· w Kaliszu. Wyzwany ~a pGjiedytnelk dr. Charles 

Z Warszawy donoszą nam: Wolbec łlego władze po:liJCyjln.e kaliskie D Ollllnki , fracrl>~, r.z ~ced"a wJ:ók'i~i Popida'rz zMegł. 
Rannego p1"zewi·e·ziono &o W MSza wy 

pociągiem przychodzącym na dworzec 
gl&wnyo godzini:e 10 m. 40 i! um.iiesz.czO![lo 

Policj.a śledcza w Ka!iszu przyłap ala .zawiadomiły o ·. al1"esmowa.mu warszawski gO':t ~ zab~' ')e~ ~~\v k t k~l 
na gorącym uczynku gwałtu nad nielert- unząd śledczy, by' ten pl"Z0pr.owadzit do-~~:;La z =n w r ...... u:A s ~,e e 
nią żydówką 42-1e!lnłego Lejz.ora Ka<tza, ·ooodzeni'e, mająoe usta.iLić czy Katz jest 50 ares y we oren ...... 

w szpiitalu Dz;. JelZUJS. że.braka. istotnym. sp:ralWcą · tDIOTdlu... .. Według zebrapych w ozasie ś.ledztwa W sprawię . teL '!IfOłCY azItsiers.zei wy te- N· • k- f b k· b 
,danych. .okazuje. się, iż Kałz 'dopuścił chał prpwa.dJ2ąlCY ~ł!e>dlz.two kom. Ddb:i,ec~i temlec te a ry l ront 

Audjencja U "żywego 
Buddy". 

się kiJ.ku p'odohnych zlbrodni. Z prowa- N1ebawem kWest ja się wy:jaŚ1lJi. Zanie- W TurcJ-i. 
dJzon)"Ch badań wysnuto bardzo poważ. pdk1Jlj:on.a dotychozasowa bezkunością 

Londyn, 19 kwietnta. 
W carskim pałacu w Pekinie "Żywy 

Budda" przyjął na audj,encji 800 przed­
. stawkieH wyznań całego świata, mię­
dzy 1Mym.i wyznawców Konfu-cjusz~. Buą 
dy, jak równ1-eź duchownych greckI·ch 1 

protestanclciego obrządków. 

ne poszla.ki, iż aresztowany jest spraw- 1l1Uoxdercy opinja., czeka na t"ezUl'taty Ś'led.z. Konstantynopol, 19 1iwiein1~ 
cą ohydnego mordu 4-1etn1ej Sury Fe- twa.. Niemieck?\ firma "Tiirkische We1"ke" . 
de'l"man przy u:l. Chł{)dnej 44. :r; kapitałem pół miIjo~a tur0C'k~ch fun-

... kM • tó-w otrzymała 3O-letn.lą konceSJę na 3 

Tramwaj, . pędzący całą silą 
wjechał na wóz, naładowany wapnem. 

. . .. . ł W dJn[u wczoraJszym w ~ódzlnachlnaic.żący do niejakie·go Joska Lit~a.t1owi-
KroI angIelskI nie przY.Ją me c ZOIl'llych , ~dJy tramWi3Jj nr. 3, ja~ąc w CM z; Suleiówka pr:rew:ócił się na bok 

50 000 funtów kieru.T1!ku G?r<l1Jego Rynku majdował ~ię Woźni,ca, n~e toracąc przyŁomnoś;i zdo 
, • w pę'łnym bH~'gU, obok dom.u n~. 209 w1e- łał w p·arę wys!koczyć z ·W01;.U, nle po-

Londyn. 19 kwi.-etniia. chał na szyny n-amwajowe wóz, n.aładlo-. nos.ząc. żi3Jdnego s~w8Jnku. 
Ktt-ól rungielSiki przed wyjazdem w pod wany wapnem. . . ., P!lZ'ednia pla,tfQilma tramwaju został,a 

:róż na morze Śrbdz:.i<emn-e odmówił zapi- Maslynista tui-e ~źył już zatrzymać 'l,gięta '\ 6 · szyb wyb1tych 
sanej mu w testamende przez hrab~nę tramwaiu, ,który z ca.łym impetem wje- W'y'P~d~k WJ~rurzył ;!ę wskutek nil~-
Dundonald sumy 50.000 funtów szt~lI'hnl-' chał nil woz. oStrC'Zn0S01 WOZ1Ucy, ktory. chcąc Wyml-
~w i zamku w Szkocji. R(JIzle~r 5-~ę s-tlras.zJ.iwy huk j brzęk ·nląć jaJkiś inny wóz, skręcił !"aptQownie w 

T"YI1Jko kn5I1 ~g~eJlski mote subie p~ tłuczonyoh Slzyb. 'Lewo i wjowha.lł na szyny tuż pod p:r:zej-eż 
awo};t Da taikIi gest.. SJ,rutkte-m zae.r.zenia. wóz z wapnem, dlm.jący oołą siłą tramwaj. 

fabryki broni l materjałów wojennych . 
Fa'bryki te · mają również wyrabiać na· 
nędma rolnioze. relsy i parowozy. 

PRAWICA PRZECIWKO VANDERVEt 
DEMU. 

Bruksela. 18 kwietnia 
Stronnictwa prawic,owe .izby deputo­

wanych ' i sen,atu odmówHy w:sp.ółpracy 
w gabinecIe Vandetvledego. 

WYBUCH W KOPALNL 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Mons, 18 kwietnia. 
Na skułek wybuchu milału węg,t.owe-

go 4..ch górnitk6w zostało zabitych. . 



~r. a. EXPRESS WIECZORN? 

Słynna gwiazda filmowa ESTELLA TAYLORJ łona 2ftanegc boksera DEMPSEY'A karmi swyc~ faworyt6w z ogrodu zoologicznego. 

al anfa WP 

. 'ami~tniki _ naiwi~k~I~~O Jmwokatora Ro~ii -[ankiei - AleJa. 
Po zdemaskowaniu go, tułał się po świecie, jak Judasz, który nigdzie spokoju zaznać nie może. 

Jedyną istotą, która towarzyszyła mu w tej wędrówce - była diwa kabaretowa 
z berlińskiego "Aquarium" • 

Po !rOku 1908, kiedy Azeł został uz­
nany za największego pr·owokatora 
wS7JYSi4tich Czasów i narodów, dalszy los 
jego pokryty był mgłą talemni<:y. 

do Kijowa, o rzekomym spotkaniu w sil, dokonane na początku stulecia, były 
Hamburgu z konsulem rosyjskim itd. upJanowan,e i w czyn wprowaa'Zone pod 

froncie, gdyż ci wiedzą przynajmniej za 
co cierpią. 

Wiadomo by-ło jedynie, te podczas 
Rent jer i właściciel salonu 

mód. 
wojny siedmctł W w.ięziew w B erlmie , 
i że został wypuszczony na wolność. Po­
~tem mgtnęły zupełnie ślady. 

kierunkiem Azefa". Następnie ogłosiło 
prezydjum policji, ze na podstawie in­
formacj,i petersburskiej polńcji tajnej mu­
si Azef pozostać pod strażą, dopóki nie 

Auf prowadził w tym dk1'esie życie uda się go wy.dalić z granic państwa 
zwykłego ren1:iwa, oi'E!'SZącego się wszel- niemiteckiego". 

Niezwłocznie po wybuchu rewolucjj 
wstępuje skrucha w Azefa i lis-ty jego 
od 15 kwietnia począ~szy są pełne en­
tuzjaznlU dla - nowej sprawy: 

"Chciałbym pomóc przy budowie te. 
go nowego gmachu państwowego - pi­
sze Azef - tembardziej, że byłem tak 
krotkowzroczny, że nie sądziłem, iż w 
Rosji wybiła godzina nowego ustroju a 
pomagałem jedyna,.e przy podkopywaniu. 
Jestem jednakże dostŁatecznie ukarany 

Jedni twlerdz:ill, że umarł. drudzy, że 
tYie. inni 'W'reszx:::iJe 7Ja:pewnLaJi, Ze prze· 
kradł się do Rosji sowie~e;. 

1ci>emi dobrodziejstwami mieszczańskie-, 

go dobrobytu. Raz tylko majduje się Spowiedź prowokatora. 
wzmianka w archiwum, że zwinął mie-

Obecnie uchyliła się nieco zasłona 
tajemnicy Azefa. Odnalemon:o archiwum 
znanego prowokatora, a socjal-demok!I'a 
ci niemieccy oddali je do dyspozycji re­
syjsJdej, zagranicznej dclegacji socialde. 
mo'kratycznej która wydrukuje te doku­
menty w cał'Oścl w najbliż'szym numerze 
socja'ldemokratycznego "WiesŁnJi.ka" Gł6 
wną część Mchiwum Azefa stanowią 
listy jego do pani N'1 niemki, śpiewacz­
ki z Aqua.r1nm, zktór'ą Azei żył od !rOiku 
1907 at do chwil osłatnach. 

Azef i jego przyjaciółka. 
Jeszcze w !toku 1908 przed ostaJtecz­

n,m swoim memMkowaniem uporząd. 
kował Azef swe sprawy finansowe wed­
ług wskazówek ,pani N. P,osiada:ł on ra­
chunki bieżące w banka<:h wiedeńskich 
bertińs1cich i s71Wajca:rskich - oszczęd­
ności roboty na dwa frontŁYj poza.tym 
dostał Azet w6wczas większą sumę pie­
niędzy od pewnego towarzystwa Ubez­
pieczeniowego w Wiedniu, gdzie ubez.­
pieCZYł się prrectw wszeJ1kim ewemfuaI­
nośdom t,osu. 

manie, przeprowadził się do hotelu a 
następnie osiedlił się gdzieś w jakiejś 
gruch ej prowincji niemi e ckiei. 

Dowited'Ział się prawdopodobnie wó­
wczas, Ż'e S'zu:k.ają go socjal-rewolucj-oni­
ścl i :że nat'1'afiH na jego ślad. Wojna kła 
dzie kon~ec dobrobytowi materialnemu 
Azefa. Podkopała znacZJtlie jego majątek, 
ustały opera<:je giełdowe i Azef musiał 
szukać zarobków. Zakłada na imię swej 
przyjaciółki W roku 1914-15 magazyn 
mód. 

W więzieniu. 
Nader szczeg.6lny jest zbieg okolicz­

ności, ze policja niemiecka, szukając pod 
czas wojny "podejrzanych cudroziem­

ców" nie stwierdza identyczności Azefa. 
DQpiero w ratku 1915 dowiedziała się pra 
wdziwego jego nazwiska i zaaresztowa­
ła go. W więzieniu Azef przesiedział do 
rOIku 1917. Z całego tego okresu zacho­
wały się listy Azefa do pani N. Temata­
mi tej koresponden<:ji są zwykłe spra­
wy więzienne: skargi na niewygodę i 
samomaść, brak światła, niedojadanie i 
kulejące zdrowie. Azef usiłował praco-

Rm.porządzał więc 
tysięcy frank6~w 

sumą kilkuset wać, wypisał samouczek włoski i książ 
ki z zakresu jego specjalności, elektro­

Azef-"Neumajer" W Ber­
linie. 

technw. Czytał z zajęciem codziennie 
"Berliner Tage:blatt". Bardziej niż Wszy­
stko inne oiążyła mu .nieokreśloność dal 
szego jego losu. Nie zdawał też dokład-

iP'lJeTWszy f'o-k po memasKowanru nie sobie sprawy, na ja,ki'E!j zasadzie na-
przepędził Azef wra'z z panią N. w po- statPiło jeg.o aresztowanie. Przypuszczał. 
dr6ży. Zwied.zUi wówczas HIs:Gpanję, że nastąpHo ono naskutek podej!l"Zywa­
Włochy południowe, Grecję, Egipt, Nor- nia go o szpiegostwo na korzyść rządu 
w'egję, dłuższy czas przepędziJli W Ale- rosyjsldego i zaraz po zaaresztowaniu 
ksandrji. Od roku 1910 osiedlił się Azel napisał podanie do prezydjum policji. W 
W Berlinie, gdzie żył pod przybranem podaniu dowodził, że od roku 1910 nie 
nazwiskiem Neumajera, zupełnie legał- utrzymywał żadnych stosunków z wła­
nie, zgodnie z wydanym mu w poselmwie I dzami rosy j ski emi 
rosyjskim paszporlenl. Na mocy swych I Wkrótce jednak wyszło na jaw, że 
legitymacji ohzymał rzekomy p. Neuma przypuszczenia jego są mylne: prezydjum 
jer bilet wstępu na giełdę berlińską, na poHcji uważało go za "nie wątpliwego 
której grał do roku 1915 t. j. do samej ana:rchistę i zwolennika terroru". 
chwili jego zaaresztowan,ia. W oficjalnym raporcie policji stwier-

O stosunkach jego z policją rosyjską dzono ze podejrzenia opierają się na 
f. poselstwem w tym okresie mało wiado informacjach "rosyJskiego ministra Sto­
rno. Jednakże w listach do pani N. znaj- łyp1na, który wyjaśnił, że wielk.ie poli­
d'Ulją się niejasne jakieś aluzje o podróży tycz.no-terrorystyczne zamachy w Ro-

Niesprawiedliwość i w obwinieniu 
berlińskiego prezydium pdlitcji oburzyła 
Azefa i nakłoniht go do obszernego spra 
wO'Zldania pisemnego z zakresu }ego dzia 
łalności w charakterze agenta policji. 

za moją ślepotę. Pokój jedynie może po 
móc W dokonaniu tej nowej budowy i 
dla tego wierzę w 'pokój z Rosją". 

Azef udowadnia co następuje: Triumf bolszewizmu w Rosji przy. 
1) był agentem departamentu policji niósł Azefowi swobodę. 

nie zaś terrorystą. Po podpisaniu zawieszenia broni z 
2) prezydjum policji zmieniło słowa Rosją i po'rozumienia w sprawie wymia 

Stołypina. , ny jeńców cywilnych puszczono Azefa 
3) Nie przedsiębrał nigdy żadnych za na wolność. O ostatnich miesiącach ży-

machów. da: Azefa brak w jego papierach wszel. 
4) Nie można oskarżać go o a.nar~hizm kich wzmianek. 

poniewalŻ: part ja socjal-rewolucjonistów 
wchodzi w skład międzynarodówki, do 
której nalezy i socjal-demokracja nie­
miecka i ao których anarchiści nie są do 
puszczeni. 

W tym sa.mym sprawoZIdaniu anaHzu 
je oskarżoenia Bureewa przeciw nie-
mu i dowodzi, że są błędne. 

Naogół nie jest to sprawozdanie Aze 
fa zajmujące. Opiera całą swą obrazę 
na podstawi'e słów StołypilIla i niekiórych 
dzieł z zak'Tesu literatury rewolucyjnej. 

Notatki AzefJl nl,e odniosły żadnego 
skutku, podobnie jak starania konsulatu 
hiszpańSlkiego, który podczas wojny zaj 
mował się w Berlinie sprawami podda­
nych r.osyjskich. 

Jakiś czas starał się Azel o przenie­
sienie go L więzienia Moa.bickiego do o­
bozu -koncentracyjnego dla jeńców wo­
jennych. 

Prezydjum policji dało na to zezwo­
lenie, jednakże nie bez pewnej zjadliwo 
śd, gdyż zażądał aby Azef przebywał 

tam pod właściwym swoim nazwiskiem. 

Oczywiście, że wobec takiego po­
stawienia sprawy, Azef zrezygnował z 
przeniesienia. 

W końcu 'roku 1916 stan zdrowia Aze 
fa znaczl1ie się pogorszył i więzień zo­
stał przewie:dony do szpitala Moabic­
kiego. W listach z tego okresu jest Axef 
zapamiętałym przeciwnikiem wejny w 
pierwszej linji dla tego, że przyprawiła 

go o tak wielkie przykrości. W jednym 
z listów Azef twierozi poprostu, że der­
pie.nia jego są większe niż zołnierzy na 

Tania śmierć. 
Czy Azef umarł? 
Z dokumentów archiwum wypływa, 

ze śmierć prowokatO'1'a nalStąpiła na sku­
tek anewryzmu serca, 24 kwietnia 1918 
roku. 

Umarł w jednym ze szpitali berliń~ 

skich i pochowany został w Witmersdor 
He. Spoczywa w trumnie dębowej omie 
d:zianem okuciu. Koszty jego pogrzebu 
i pochowania były niewielkie, wyniosły 
zaledwie 767 ma·rek i 50 fenigów. 

Precz z karą śmierci! 
Londyn, 17 kwietnia. 

Partia robotnicza zgłosiła w izbie 
gmin wniosek, żądający zniesienia ka­
ry śmierci. Według tego wniosku mor 
derstw:o, zdrada stanu i podobne zbrod 
nie podlegają karz~ dożywotniego wię· 
zienia. 

NOTOWANIA CZERWOŃCA WE 
WLOSZECH. 

Rzym. 17 kwietnia. 
Rząd włoski, za pośrednictwem am­

ba!adora włoskiego w Moskwi~, za wia­
dom.ił rząd sowietów, że czerwoniec so­
wiec·ki został dopuszczony do notowań 
aa wszystkich giełdach włoskich. 

ZABURZENIA W PORTUGALJI. 
Polska Al!eDcja Tele!!,.aficzaa. 

Paryż, 18 kwietnia. 
W Paryżu i Madryde nie otrzymano 

żadnych wiadomości, potwierdzających 
pogłoski o wybuchu rewolucji w Portu­
galji. 
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Dziś wielka uroczysta premjera najpołężnlejszego filmu. 

"Golgota uczciwej kobiety" g-UaM~~::~~ 
z· IWAttEM MOZŻUCHINEM w roli głównej. 

~ł. 

50 dni kwa inkaso weksla przez naszą 
pocztę. 

T~rdzimy z całą stanowczością, że żółw załatwiłby 
tę sprawę w znacznie krótszym czasi-e. 

o diiałalności msze; poczty, która 
jako symbol winna <sobie obrać ... żół­
m, pisał już "Express" niejednokrotnie 

Brak sprężystości i jakaś dziwna, nie 
zrozumiała wprost opieszałość charakte 
ryzuje tę in&tytooję paflstwową, &la któ 
rej dewiza "Czas to pieniądzU winna 
w-sza.k być programem działMlia. 

Dzie;ą się jednak na naszej poc:tcie 
rze<::ty, czyli .. hece" jrak -się potQCZll!ie 
-je nazywa, które mogą wprowadzić w 
zdziwienie nawet mieszkańca. centrahloej 
.A.frvki, gdzie ponoć poe. sprawne; i 
.szybciej działa; 

T ooż zdarzały się na naszej poczcie 
wypadki. te Hst adresowany do l3ędzina 
wędlrował popr~z szeroki, długi świaJt 
do Bombaju, by stamtąd z dopiskiem 
tlP.oland" trafić wreszcie po kilkumiesię.­
cznej wędrówce 'na miejsce pr~e2:nacze­
-ni4. 

Wczora.j do rooa.kcji .. Expres.9U" zgfc 
sił się 'kttptec łód7iki p. L. O., który, p~ 
stawiws~ nam dowody, ozmacz~ stem 
pelkaroi na-s%ej poczty, O'Powi~ał, co 
następuje: 

W dndu 25 lwtego wy$łał przez poc:d.~ 
łódzką Hsiem zleceniowYM do urzędu 
pocrlowego w Kowalu pod Włocł-awkiem 
weiksel JlIa sumę 90 złotych <lo inkasa. 

Pieniącb:e jeOOa:K nie n:adchod~iły. 
Kilkak'l"otne reklamacje na tutejszej po­
ourle i kowalskiej nie odniosły ża<Ine~ 
skutku . 

Dopiero 16 kwietnia, czyli po 5O-ciu 
dniach piecią<lze nadeszły. 

Nie będzie tO' zdaje się zbytnią pnę­
sacL.J., jeżem pow~emy, że l1ajpowoln~ej­
en.y na mecie .t6ł·w, z-ałatwtiłby tę spra­
Wę 2lnąC'Zl1ie szybciej... t6 

Domokrążcy, czy wywiadowcy band 
~ Panie doktorze, cob. pan ~ gdyby pali bJłłak złodziejskich. 

l!aZlębion" Jak ja? 
- Doatałb?m katara. Władze policyjne i skarbowe ścigają nielegalny handel 

wędrowny. 

Wykazy "martwych dusz" 
'Jedną 'Z plag ~go życila codzie n- ,ni02mych, a więc ~ne oie~. 

ttiego łaSi haJo&el domoka-ąmy, który zwła nie równłeż ze szlrodą d!la skaJtbu. 
szx::za w osta:t:nich 07J8&.oh n!iJez:wyk1e się W sprawliJe tej k~llkakrotnile zabierały 

ua listach lokatorów winny być skorygowane I?liwlnąt. ~ndel taki Je&t niej~~- fu.t głos sfery ~po~~, domagaJjąc s{ę 
• nre ~'IUałą maską dla relów Zlłodzl0j- od rządu ~.anJJC7Jettla dua.!a1.ności domo-

~ ,; ~ wł.adL ad ;est fa'kltycmie be'Z'Użyteczny, 00 lI.a'l'alŻa skńt:h, gd~ donrok:r~y k~~ maią do: ~ą~c~w. ~inisterstwo skalribu po zaz.na-
~._~......!. L---dl domów wi- 'cDu~&r.<.I~ Ullciwa.nie da, ~ 110- SIl:ęp do mleszkafl, n1!epr'ZeC1ętne usług! l~t:entu Się Z tą ~pi1'.a.wą wydM'o w tych 
~J><7Ul~,,...)"'Uo 'W U1"~ • na 5"'......... poISIZ n .... &~ od.dawać mogą zruwodJowym bandom zło- dnlJaiCh dO' wszYS.t:kilch UT'zędlrw skarbo. 
&U\ spisy lok.alborów, które jednak nre są !retora. _ dziejskim. Uczne wypadlki stwietxl'Zii!ły, że wyoch okó1lnńk z pole-cenaem roztocrenia 
~oe od wielu lat! i Ule.odpowiada To ileż me"ZJlU1oemre ~dIaneby bybo, ła,czmiOŚć taka istotn1le ma mieis"Ce, a co ściste~ nadirom nad. tą dziledz.iJną handlu 
:ial slaInowi ~ by 1romi.sarJaJt rząd1u i komenda policji wy więoo?, siwiJerdz,?,Oo rowoiJ~, że. ni:ejedno- zwłas.zcza w zaJk,resVe uilSZlCZaola podatku 

:a.T_ ' h .......s. __ .1 ~J: _...:...... oM!. dały d' IL . "':"'" l_'_ tn. .. o·w krotme "hamdel cllomdkr3pl'y Jest tylkO' iprzemysłCJIWego. 
~'N. .......... c ... ~ ~elN II.UV.L.~ ,:ma:l'\.- 'ta1l"Zą zeIl1le', auy Sp"", lUKa VI< 110 k' 1, __ ~~~.... .:I, ~t.. "r:-, . . d od!n' p1.a:szC1Jy' Ilem, UlA.<. Y ...... J<licym pau S\J!I.1ą ce- Wł1ad'Ze skarbowe ot'l"Zymały oowno ... 

,4tfedulSZe - 1ud-m, którzy wyp:rowaclrWi 'W bramach były pr~a UlIwe ZJg. 1~ ze 'te pa'ZJestępcze. CiZleśn~e pol'ecoo.be porozumienia się z miei 
się. a nawet ~lł. stanem faktycznym ip'lsa.ne czy1e1Jnie 1 tak Poo:atem, lfIarwelt gdyby pod uwaf!ę soowemi władzami policy;nemi w celu u­

Spisy ile umies~ są przewa.żni.e umLeszcza,ne, aby G każdej pOl1Ze byłlo wziąć, że han·dlarze ci rekrutują ~ę wy- 'krócenia mzm:iJa.rÓW nieLe~I~ h 'nd1u 
W 7.Jł!1camar.kach bram, w miejsoa.ch m- mażJna je p:rzeczytJctć. łącznie a: I~z.i UC2'JCLwycl., k.tór2:Y w. ten wędrowne~o. 
aeWe ~ ~ ~ spis ten sposób zru:albi:a'i!\ illko na chlIelb co&i~n- . Od ettleTg,i po1ioji mJety zaorem obe-c. 

. ny - to istnieje Je$zcze cały ~ lIn- 'nie w~lk.a z pl,%!ą, kltóra ostaJtnio wyro­
;nyeh okolk:z:ności, :kfóre wymaga.1ą ener. MłIa. sdbie u nas niejakO' prawo obywatel-, d · k ' giJcznei wa'lki z tego rodm;u bandiliem. stwa. Civis. Wielkie plany rugow urzę ni OW Ludzie ci 1fI~ pł~c mdnych podat-· · k'· h kaw spnedaJją tówary naljaz.ęściej pocho-mleJs le <becia. z;a.~an1c2'J!loe~o. Skarb traci za.tem 

- '., },' • _ .• ~ . r. • ł 

+~ 

REOAK[JE ,REPUBliKI' i ,EXPRU~U' .~ ły · ·Ż k k t podwójcie: z jednej strooy wskutek teRo, 
Zvo .. 8 JU S on re yzowane. że ,nre ścią~a z tej ktate~cxrIji kupców Ż!ld 

n-.JU.;.:L. ~~ ł. które 00 do obaa&eoi.a """"'h ~11OWIi;sk frak nych p;o:htk,ów a!tli opła.t skarbowych, przystępują w dniach najbliższych do 
.n~ ~5V'" ~: • __ L_~ m;ie d~""esz,cze do oro- z dlruglJeJ zas SlprZedawallle towa>ry są za- zrealizowania 

magist!re.t za.nuerza ~prowadzić es re cye ~~ J . - p :twyOZIai przemycane z za k<JlI"dl<mów gra- PIERWSZEnO 
~słlo9o'W8lDia płiaJc U!l17Jęd!nik&w mi~s- 71tmlrema.. gdyż ka2x1:a 7. cich chce dbsa- U 

k1cb z ttpooa:że'll'iem 1lIl'Zędmków państwo dztć ·te ~a swo;e.mt 9p6łpartyjni- - . ti~ 
w,dt .zostały Otltatni:o skO!Dlk:rdyzowaDe. karni. . Będziemy si~ tego ro- to' DlKl( fllM~ Ofiatrą rugów ~ dlroło 300 urzęd Dofycbcm:s 2'JdecyOIo'W'ane '7lOISbało 00- • • .e.e • 
mów w tam odroło 30 urzęcb1row na sadzeoie stan~ka wy&tafu podatkowe ku obJadalt labłkamd .. 
k· '. _1. ~ ŻSI ......a. st&nowiskach. go, którego kierOWlIlkt'wo ma obijąć p. ta 
~:!c&.)""U :I w)':lZi)"Wl de~ Tak nam szepcą na ucho 
•••••••••••••••• •••••••••••••••• pączki kwiatowe. 

TegorO'c.z.n:y urodzaj &Woców zapo­
wiada się, sącLzą-c z pą<:z.kÓw kwiatO'wych 
kltóre O'becnie zaczynają się rozwijać, na 
.ogół dobrze. 

Najlepiej pod tym względem. :z;apo­
wiadają się jabłka, potem czereśnie, wi­
śnie i śliwki. 

Gruszek będzie w tym roku mniej, 
albowiem w roku zeszłym mieliśmy ob­
fity urodzaj, po którym z natury rLeozy 
zbiór musi być mniejszy. 

O ile nie zajdą tyl'ko nieprzewidzia 
ne okoliczności, jak np. niesp1"Zyjające 
warunki atmosferyczne, pojawienie m~ 
szkodliwych owadów etc., urodzaj jabłek 
będzie w tym roku znacz.n.ie większy, 

ł niż w zeszl ym. , . &S 

w którym akcja odbywać się będzie 
na terenie naszego miasta. 

W tym celu poszukujemy 

kilku~lielie[iu Dań i łanÓW, 
o miłych fotogenicznych twarzach, róż­
nego wzrostu i tuszy, w wieku lat 18-35. 

Oferty wraz z fotografjami oraz da­
nemi, dotyczącemi wzrostu i wieku 
nadsyłać należy w zamkniętych ko­
pertach do redakcji • Republiki" i 
"Expressu· 

do dnia 22 kwietnia r. ho 
Oferty powyższe zbadane będą przez 

specjalną komisję, która wybierze 
z pośród fotografji najbardziej nadają­
ce się do filmu twarze, Kandydaci i 
kandydatki zaakceptowane zawiado­
mione będą pisemnie o miejscu i ter­
minie zdjęć filmowych, 

\. 
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s~ a 'eg' n au y ••• 
kurczy, kruszy ... demontuje, demobilizuje, Łódź 

, 
SIę 

"Tam, gdzie modre Łódki płyną Ja,ko dziecię kontunMury, n,a.r<>dziła koHczml wieśniacy - koloniści, w przy- niej się nie obejdzie, że dokoła niej krę. 
faJe, pod Koluszkami i medale,ko się Łódź przypadkowo, bez żadnej głęb- stępie złego humoru, wygrażali się: ci się cały świat. ..• 
Brzezm wielkie nie.gdyś miasto szej i istotnej racji - nawet nie w po- - Ich verlasse Polen und gehe nach Skąd., dlaczego, na jakiej podstawie? 

istniał.o.H" hliżu jakiejś przyzwoitej rzeki łniech mi- Lodz. - Tego nrkt wam nie wyiŁłón1aczy 
Tak !ZaCzynać mę będzie legenda o ... Łódka wybaczy), ani tam, gdzJe się wę- ~ Dopiero teraz następuje sf,opniowe 

todz:i.. . giel wYdobywa, lub inny niezbędny dIa Po wojnie 'kilkakrotnie powta.rzały oŁrzeżwienie: ludzie zaczynają rozumieć 
Lstotnie bowiem c1użo rorr&.ntyiZlIIlu i produkcji surowiec znajduje, lecz oto tu, . •• • się jeszcze dresz'Cze "zmarlwychwsŁa·nia ze cos SIę na tym śwJ.ec1e zmieniło, a 

tajemniczości zawiera historja naszego u pod Pabj.anicarrii i Zgierzem, czy inn1e- konjunMura inflacyjna i paskowa pod- przedewszystkiem - rola i znaczenie 
kochanego grodu. I mi Kałami - na złość wsze1kiej logice trzymywała pozory życia w tej wielkiej I Łodzi. 

lak powSItała ' ł.ódż '- nikt dokład- i kalkulacji... ' 'bańce .mydlanej, jeszcze wciąż spodzie- Perkaliki łódzkie przestały <>dgrywa~ 
nie nie ., mimo, iż liczni socjolo-govńe A mimo to miasto nasze kwitło i roz- wano się cudu nad Łódką i wskrzesze- swą rolę poli,tyczną. SkuI'czyły się zna-
i hł!rlorycy hled:zili się nad przedziw- wijało się w tempie niesłychanem - po nia dawnej poŁęgi. czn1e i nie mają już tego powabu i m,ocy 
nem t~ zagadnieniem, dl,aozego li. cremu amerykańsku!... ak " b ł . Tymczasem okazało się, że był to ta j ,to ongls ywa o ... 
dz1ęki - n:ie starszy ZgierIŁ, czy Pabja- Jak za dovknięci~ róż.dżki C!Zaro&ziej 
.nice, lub też Ałe'ksandrów i Tomaszów, skiej wyrastały kominy i wderze pała- niec św. Wita, mars?: na miejscu, dają- Łódź, się demontuje, demobilizuje, 
lecz akurat to bagnislro nad Łódką, sta- ców magnackich... c:y wciąż chorobliwe złudzenie posuwa kurczy i kruszy. A na gruzach minionej 
łG się przynętą dla przeróżnych kultur- Łódź pęczniała, obrastała tłuszczem, nia się naprzód... już świetności siedzi zrozpaczony i zdez-
triig«'ów i przybyszów, którzy jak to przepychem, dobrobytem., a macki jej Kogokohvtiek było zapytać w Łodzi: orjentowany obywatel łódzki - luft-
mrowie, osied1i1i się tu i rozbudowali. sięgały aż hen, gdzieś za Bajkał, pod . ~ Czem się pan zajmuje? :- odpo- mensz - i żałośnie wyśpiewuje psalmy 

Pozostało ro tajemnicą d,ot"ąd nieZJba Włodywostok• waedż otrzymywano stale tę samą: Dawida. •• 
daną, gdyż wszelkie prawidła: roowoju Dla jej wes:xkańców Łódź była tyI-1 - Jak wszyscy ... w manufakturze I On też będzie najŁragiczmlejszą posta 
i powstawania miast i ośrod!ków prze- ko hote~em, -gdzie się ludzie zatrZlymują Ł6dź dusiła się w pętach swych per- clą tej legendy, która zaczynać się bę-
mysłowych przem1ilWiały raczej przeciw "na dOlhy" dla załatwienia interesów. ka.lik6w i szewiotów i nie chciała ' w ta- dz4e od słów: 
ko temu d'Zliwolągowi, za jaki Łódź na- Astrachan bowiem i Tobolsk, były jej den sposób zrezygnować ze swego "fa- "Tam, gdzie modre Łódki płyną 
szą uważać należy. bliższe, aniżeli Warszawa... chu". f,al'e - pod K<>lu-srkaroi i nie dale-

Przypuszczenia idą w tym kieruniku, Małe państeWlsko - jakoweś San- Tak jednostajnego charakteru nie ko Brzezin wielkie niegdyś miasto 
iż tani grunt, bliskość granicy, omijanie Marino, - które, acz otoczone polskiiem posiada żadne miasto na świecie, taK istniało ..... 
cła rosyjskiegQ - hyły temJ. warunkami, morzem, czuło się sam.odzJielnym i od- wyspecjalizowanej ludności niema nig- Wielka bańka mydlana, która mie. 
'którym zawdzięczamy nasze, jako mia- rębnym światkiem. dzie... A przedewszystkiem ta ogromna niła się tęcZlowemi barwami konju.n.1clu­
sta, istnfienie.. Wsza.krże jeszcze wcale niedawn{) t)- wiara, że Łódź musi wybrnąć, że bez ry - ci~ się żywiła L. pękła... Ad. 

Zgadywanie rebusów test takim sa­

Sztuka mody. Dzbanek i filiżanka. 
mym talentem, jak pisanie wierszy lub "Precz stąd ode mnliie - r:2le'me f .1i- srę do rymoOwanyclt wymówek, mep.or.o­
malowanie obrazów. Albo ktoś umie roz ŻialD.ka do g~isMllego oobanka. - Co tobie zumiJenia sąsiadek, pociąglnęły za sobą 
wiązywać łamigłówki, albo tego nie u- w glowlle, c:zyliś ty szaJ!iOn'Y, z postacią skutki o wi.ę~e smutniejlsZIe. 
mie - pośrednich talentów niema. twoją nikczemną, brasta-t się ze mną! Patrz Od słowa do słlowa d)os'z11o do kMtci, 

Mądf2'Y zresztą i bardzo utaleńtowa- jak mój cały obwód wykszŁa.rłoony, ja- a potem do rękoczynów. 
ni na innych polach ludzie mogą godzi- kiem m:i!ste.T1TIą zdJziJaB:.ana robotą od gło- Bójka wy,n;iikła na He posia.da.n1a klu­
nami ślęczeć nad zagadką, inni znowu w wy do stóp, U mrule pły;n~e złoto'! Każdy cza od piwniJcy: proni Antoruna chciała 
ciągu kilku minut rozwiązują najzawil- spogląda na mnre z poozirwem 1: nie :z.bliża mieć kl1LCZ u siebie w kuchni i pam:i Wa-
sze zagadki, piszą rozwiązanie z taką ,c;,'ię., 'jak z drżenile1n. le.nd:'Y1na me chciała rÓwnU.leiŻ ustąpić. 
łatwością, jak właśne imię i nazwisko, DzJban fel odpowie: "Skończ wym.'Ów- Gdy oIbiJe sąsiadhl powyrywały sobie 
bez namysłu prosto z ręki... ,ki twoje, wszaikUśmy z ~liny ohoje: z tą w4'·osy Z głowy-dloIbl'ZY sąsiedzi przybyI~ 

Klimat Ameryki wpływa zdaje się do ty!1k,o chyba różnicą, że się na tobie mar- z p'omo~ą i spór zał~odlzruli 
datnio na rozwój talentu rebusowego, ne .Emnki świecą, że sŁom prM.nl() lub słu Sęd!zi~ skazał dzbam.ek i. fillza:ą.kę na 
tam bowiem rodzą się powikłane pomy- ż;ysz do ZlbYllku, a ja sl!uźę do ~ul upłasceme 30 zlotyoh kary 1 kosztów są-
sly rebusów, logogryfów, zagadek i ła- Pnypadlciem cbłOipe'k zb.1itiony, sły- dowych. Juris. 
tnlgłówe~. . SlZąC tę rozmowę z dzbanem: "Sądz!l1em 

OstatnIO wszedł w modę nowy rodzaj -IrWIDnie do tony i'e to ja gadałem z pa CZYTAJCIE 
rozrywek umyslowych - "krzyżówka". nem". ' , 

O,A ':~.\:~_~ ••• \'~, 'v '.t 

. Dobry . po~ysł. 
Aby liczbę czytelinik6w 
Choć o Iill!ka podnieść osób 
Słynny OIIlgiś ~,Odgłos PoIsIki" 
Na takowy wpada. sposób: 
Swym nie'lacz.nym c~ytelnikom 
Książek w miesiąc daIje cztery 
I pr.00z tego ob~je 
W krótkim czasie dać rowery 
I tu pmymam, że z zasady 
Sł'l1smelj Ot1gan ów wychodzi': 
Oto wid-ząc, że pocz)'lDn1ość 
Jego znika ciągle 'w. Łodzi 
Czytel!n1!k,om dla rowery, 
Ci więdreni. waw ldifością 
Kupią nawet dwa numery, , 
Choć nie wierzą wiadoanościOlll1 
Jakie "Od-głos" zwykl.ę da-je. 
Porem ,nlUmer włożą w ŁecZJkę, 

I w niedzielę na rowerach 
Gdzieś pojadą 'na wyciecZJkę. 
Tam, zmuszeni długą drogą, 
Wejdą w kl.mk:i albo zooże 
"Odgłol> Polski" zaś napewno 
Wtedy przydać im się może I 

Z Ameryki przy~ędrował ten orygi: Do bajki tlej na:pDsalIlej przez imci poana RE 
~ poprzez z~chodmą EuroP.ę do POIS~I Jtrlijama Ursyna Niem·oewicm nVe poowi- " p U B L I K Ę " • 
l o~ra~u zakhmat3:'zował SIę w ŁodZI, 'ntiJenemby niiC dadać ani od'jąć, ze w,z,glę- ____________________ _ 
Znald~]~c wśród najszerszych mas popu- du na ta1~ i sławę autOIm. • .. _--------­
larM!1~j~~~Wnikogo już nie obchodzi, lu- .Są je<;łnak Jlewne :względy, kt~ z.mu 13l!P]lB1lBl!BllBl!P3l!BllBlfBl!F]lBllBl!P3l!Bl!P3l!BlfP]llBllBllBlfBllBl!l3liP]fP]I~ll]l !]]1Bl!B1 

~~~~~~~~;,PiS:::~f:~:~k'~;: =::: :ąm:::j~gl: ::::: f ...... • .. • .... ·, C A S lor· .... • ....... , 
Opowiadano mi, że pewna panna sie dJZla imć palll Julta,n Ursyn NilOOlcew1cz do Al --------- - I 

działa d{) piątej godziny nad ranem roz- ty;czy równiJeż $pTawy sądowej. jakla ro- • -
wiązując krzyżówkę, "Panoramy'" _ i zegmła. ~ę nie~Wl!lJo w ~dz.V~ .p~oju... Al OSTAT"I DZIE" • 
nie mogła przedtem położyć się do lóżka I paru Anłoll!lInia Wan-ciJak, 1 Jej SąSl:J.O- -" .. Ił . P • 
zanim nie odszukała wszystkich wyra- ka Wa·!~nty.na ChamuL&k.a. - obydwie są- ł . a I ~ I t·a Ił" • 
zów. dziIły, że U!l~pi·o.ne są z mniej ~i:ny. A 

Wyciągam z teg{) następujący wnio- • A _ 
sek: ludzie me mają zmartwień i z tego Pani fu1Ibonillla była zda:n~a, że ptaT;[ 
powodu mają największe zmartwienie. Walentyna jest "do zbyrtiku" , a ona ,do ł 

Człowiek lubi się męczyć i szuka po- użytku", a pani W crlentyna uwaŻia.ł.a, że 1 
prostu ze świecą w ręku zawracania glo pruni Anto!1~na jest "do zJbytku", a ona. 

"do użytku Ił. " 

WYMuSi wykorzystać swe namiętności, O H.e redn.ak d!rdbne niepOit'O'Lumice:nila j 
które w nim drzemią, musi wyeksploa- mi'ędzy dzban!em a filiżanką, og.rom.i'C'zają I 
tdo~~ć sWbą energję twórczą, która śnie- ł ' 

ZleJe w ezczynnych mózgach spółcze-
snego pokolenia. ka" jest rebusem najdowcipniejszym i 

Niech iutro znajdzie się jakiś dowci- najmądrzejszym. • 
pniś, który wyznaczy nagrodę za skok Ale nie mogę zrozumieć, dlaczego , 
z komina fabryki Poznańskiego, a znajdą wczoraj był "mah-jong", - dziś jest Ił 
się tacy, którzy zaczną rozmyślać nad "krzyżówka", a jutro będzie "salto-mJr- I 
tern, w jaki sposób rozwiązać ten akro- tale". I 
batyczny rebus? Czy doprawdy tak trudno jest się u-

Uważam, że rozrywki umysłowe są statkować i nie robić ze sztuki modę, a z ~ 
rzeczą bardzo piękną i zasługującą na mody sztukę? ... 
'poparcie. Jestem zdania, że "krzyżów- Bolskł. I 
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Winowaj[H njawniony 10 II lata[~. 
Otośny skandal w Szwecji, który może obalić ministra 

sprawiedliv-Jości. 
W grudniu 1913 roku szwe&ki1e mia- Obecniie, p-o la:lach dwunastu, reiktor 

sleczko Ha!ll.1llJat'by zostało silni.e poru- UlIl]Wersytetu w Upsa:lli, doktJóc W~der­
SZO'ne zamO!I'dowarnem :manego aptekarza mann opubliikował, ż~ zabójca a'Ptclm<r1.a 
Haabergsobna. Świa.dkowie te,g·o dramatu, HalbergsOIhlloa jest zna.ruy doktór Dale.n. 
Móry odbił się w·ówczas gliośntem echem WedlerOlla1IlJ11 pr.zypom1na , że dolktÓT 
w całe'j p-rasile włoskiej, gdyż Q 2labójstwo Dalen był przez 12 Lat ledren:em-o,rd'rna­
PO'sądzeni byli dwaj młodzi włosi, QPowLa torem szpitaIa w Ha.mmrut"Iby. Będąc na­
dają co następuje: łogowym koka,inisł.ą, Da1ell odwiJedmł czę 

1;'r.agi'Cznego dnia, o ZItIlroku, w domu sto ap.teka<rza, gdyż u n~e.go wła.ścle z.8.I{)­
umweszk.ałym pr~z aptekM"'~a Halberg- patrywał się w kokainę. PooileWIaJŻ dok­
sdhna wraz .z .rodzlTIą, us.łysmno. ·na scho ror kupował ten ,n~ebezpile.czny JJ:aJl"kotyk 

. ~~~ prz.eratżalJąoe krZykI "Warrat, war- w dużych i! oś cia<:'h , Zla.Slt.runowił1o to rupte-
tat! . .. k kana i odmówił kiJlka.k.rotnie DaleIl'O'Wi 

W mgnten:u ok~ z m1ies.zkan~a apte .a- sprzedania żądanej dozy trucizny. Odmo-

" 

Militaryzm J,antymllitarystów". 

!"Zll wy~d.~ ~go zona w~a.'Z z :1.;;tUCZYC~;~ wa ze sf:r,oDry aJPteik:arza doprowadzała 
ką swej ewki, ~ z ~trugoo.go mlleszka . doktora do gwałtOlWIlych wybuchów gnie Zn"'Iill;" !łomunisła niemiecki .THELMAftN odbyWa-przegląd ;;mrwo" 
młoda para, sąslladuJąca z &ptŁekaifzarrl. wu nych bOJówek" w Berlinie. 
W sieni utjlrz.ano dwuch wal:c'Zących IT'·ęż . " " , 
CZV1Jll z których ;eden. niez.ruaiomy trzy- W dzl.en Z'aoO'jsfwa, ptodł;ug dlamych, l'i(i.MiiW#O __ r:JRlII���III_Ii'r!II' _______ II' __ .f.' _______ I!II ____ _ 
m.ił ;, ręku pustą fla~kę, a aJPtek~ re- zeb'l'11Lnyc~ przez Wedlerma1l.D.a, ?o.któr Da 
wO'lwer. Na ,viicloik nadbiegłyoh ludzi, na. 100 .wszedł.,o z1l11"oku do aJPt~1{1, a ~dy 
PaIrlnńlk p11Ści1ł swoją ofiJa1"ę i uciekł. Nie- ch;lał kUPIC calJ:y zaJpaIS koka:linry, ten od­
szczęSID.y HaUJeifgsohn, ca,ły z;a!la.ny k'l'wią mowilł mu stanawczo. Od słowa. dlo sło;va! 
próbował wróci'Ć do mieS'Zlkania, s~ły go w)llh~chła Slpr:e~zka, w bra.k<:'Le ,k~orcJ ~~,~I~ ie~raków mien~a W new-Jor~D. 
jednak opmściły i UiPadł IDeQ;YWY ną scho- d?ktO!I' rOZidt;azmony dlo oSft,aot~czn~sCl b1"a 5 miłjonów dolarów mają dochodu z J. ałmużny. MaJ-ą 
dach, Nauczycielka, Freken La:rse1ll, przy kIJem odurzającego na1"kotyiku, zabl!ł apte- ł h d . 
puszczaiąc, że tylko 7JOOld!Dał, zbiegła na karza. . W asne samoc O y I utrzymują szkołę wyłudzania 
d6it do apteki na r.aAunek. Zal~wiJe jed-. Dok~aws~ ~odnilf poW\od~":,,n'Y pieniędzy. 
lO:alk 7Id.'ążyła wełj'ść do sldepu, zostaba po- ządizą. zdlobJ'C1a truC1~ny.' ?ez kt6reJ Je~o _..,.... " 
chwycona 7Ja I!a:rdło przez rakileogoo Qsob- organIzm nlle ~6~ Slę J1lIZ O'być, dopadł Ni;ma IIi.·oxe miłalSta ~. ku'Ii. ~1Iems~teJ PO'~~YJ11~ pr:zyła~1l ~ w mood!ooj restau-. 
n&a, uzbrojonego w ,tI!Ó1Ż. P'anll1a Laor:len dlo. s.mfy, w kt?re) ruptek~z ~~'ał ko- w ktorem byłoby tak wlo~}e ze.brnJk-ow! racJ'!o M~ł Da sobDe garniiuJr z anl!iellSkie­
poczęła g-ł.oś:n:o knyczeć, co tak przer3.: k~llllę. PrzybycIe nauczYCle1k1 1 ~) krzy- co w No:wv:n JO'flk~ Według ~zędo.we) go materjału, Z:QlMony u pj,erwsz~.zęd!ne­
:z;ijło zlbTodnilaJrza że puści'ł swą ofiJrurę 1 ki spłoSlzyły doiktora, kt6ry UCIekł, >DW stwtystyk'l hczba tch dochodZl1 do pIęĆ- go krawca, a siedząc w kloubowym fotelu 
~' ZldąŻYWSZY za.brać k,okaJ.ny. Talk tłuma- dziJesięcilu tysię·cy. ZaJ,edwite jedlnak w j~d ·~pil;a'ł ttttecką kawę i palił cygarO' wy_ 
P~ła :na ~;sce pol'icja znaJ'azła czy to oałe trngicm€ zajści~ prof. We- mej clizesiątej części ~ to ludzie. napraw- so'k~go gatunku. W chwil, gd.y funkcjo­

kasę w p'Orządku, .natomiast w sz-rufie t w diermann. d'ę ~bodzy, ?~u-rebu}ąCY .wspax:c.~a, ~~6r~- nar)usze 'p~lti:cji do DilegO ' pod'Cho&z:ilIi, keJ. 
klflórei apte'karz przechowywał :narkotyki, W naslępstwie tej sensacY'j!nej relacji ~o H~ ZlamOZnl pr:ec'hocIn1le byna~~] me ner o:z,naJntił mu, że jego szofer telef.ono­
był mmek podwa/ŹlQny no.oom. T'kwllł w rektora uniwers-y'tetu, doko.nane zostało z~ul~. A.merykan~e są. ~ar~zo .hoj~ 1 r~z- w;ał, ze samochód za chwi!lę będlz~e o'Cze-
a:im jesz~e o&łiamek noża.. ares.v.bowanre dloktoca Dalena. Nauczyciel daJą zebralkom .Jll mrue) IlU ~oeJ, tyl!ko bwa1 przed restaU!l."aąą. 

Ta:T'etnn:i!czle zabó~....łw:O' _· __ ·....J.a.ło w 'ka La1"sen sko.nttonrowlClJll!a z uwięzionym około 85.000 doLa0r6w tygod!n1ow:o. co czy W . .. oL , • -"_oL_! 
f"'~ W Y'VYV1', '. k ~1--~: .• '/1' parę mliIJ.Ul~ pOL-0Ill 1ISuvl.iUJ.e SruIDO .. 

swoim c:ZJasre w Szwecji wiel'ki~ 'M1aże- zatz,naczyła, że po dwunastu lata.ch tru.cJ- nI, naro o IU< ''''JUDą sumę pięCIU ml,)o- ahOO zajechał, a 'nie była to sokroll1J!la ma-
nie, Jatko domniemrunych Spt"aJWcÓ!W m?if- n? jej, poznać O'sohn.i.ka, który napadł na naw lolru;2,'f·. b tw uliJczn . szyna F orda, używana. pf!ZleZ średni!o lia­
derstw;a zarure~wrun? dwuch włosikllc~ mą WO'W'CZJaS o zmoroku. N " awJork ze rad a la. ego )lent. w mO!Żnych, le~ wspaJni,ały luksusowy WÓf-. 

~ików, Glacome
k
ll1 1 ya~t~. Byw~~ Dzienniki szwedzkie gO!I'ąClO zajęły się ~'l"~~~esi!ąt ~~n~ śf~c~~1e.k z:= Za chwilę "żebrak" własnym samocho-

~ częstO' w apteoe., UPU}ąc rozrre IlliaSCI tą całą wag,edją. Za'l'zucają one jedno- al'l·.ló ,'~ t ',., '.. d~m zosta'ł odwieziony &o CU'esztu. 
l \ekM'stwa. ..d ' • w'ł d ... . \VI lU w, są \IV poprOtS U ()SZ,USCl, ttm1e)ą-

Ob b d C'h . dIZJ h .od- K,OOIlle ~ Zlom za'ta.r~ te) ~prawy 1 u- cy d~skona!le wyłudzać wsparcia i wzbu- Aby talk zręcznw <xl luazi wyłuruać 

~ . ~y ~~. Y'_ ~ oL tposą d~nk'Y;AkP l trzymywanle w. se.k1-e,c~e:llJa!. 'z:w~ska mor- d~ć liJtość Niema wśród ni'C'h ani ~....,t!ne_ pieni«>d!ze trzeba oczywts" de być wyszko 
, S1ę SW!eIlUJł <llUwO.K.a; szwe z 1 se - .l Ob' . . t· .. -'_ . dli' )"'u.... , 

k •· ....l-•• .1-.~ • d ł I uercy. WllIlLaJą ez rrunaswa spraWle - tfo któremttby d-=-.... me p1''M11n:~sł ośmiu lonym w swym zawoowie Is'Łn;i.ała teIŻ ao 
8Il"fS0IIl 1: po uguouwacl pu procesre u a o ,. oL··.l, ~_ .U.~.. ~l-.l. '-. F; "'=" -J." IIV • • 

• 00 . ść b o1utne' . . ,. W'OSCl o za:~a1enIoe ClO.KUmenwvv . .:) t:'WZnVO clio dziesięciu Qolaorów, a są i tacy, którzy niledaIwna w Nowym Jorku s:z;k dła , w któ 
~~ch :b.O'b~6~. J D)eWlnnOSCl zostało na lIlOWO roz;poczębe. ~o ~u dolrurów. ~n~ z:rura:biaJją;. Są ~j z.arówno ~ężczyźn~ jak kobieiŁ-v: uczyli 

sIep! muzY'kaJ1C'l UJiiJcznl, maJący swo1 ra- SIę, Jak 'nalezy pdJawac głuchego, sIepego 

Włoska fioła powietrzna. 
Mussolini oświadczył w senacie, że 

Włochy posiadają obecnie 80 eskadryl 
lotniczych i wskutek podwyższenia bud 
żetu na flotę powietrzną ilość aparatów 
lotniczych zostanie podniesiona z 882 na 
2,166. W ten sposób włoska flota po­
wietrzna przewyższa flotę angielską, po 
siadającą 792 aparaty i Stanów Zjedno­
czonych, posiadających 570 aparatów. 

I10sć wyborców i wybor­
czyń na Węgrzech. 

Według projektu nowego przp,ra \vy­
bor czego liczba wyborców na W ę­
grzech wyniesie 1 i pół miliona męż­
czyzn i 850,000 kobiet, czyli dwie trze­
cie ogólnej liczby mężczyzn i jedną 
trzecią kobiet. 

€.. ...,... 
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Kryminalny romans kinematograficzny. 

Rzecz prosta, że Mańce chodz;iło w niądze, że, nieste.ty, zmusza go do tego 
danym wyp<kiku nielyle o zaspokOjenie konieczność życiowa, lecz, że jego tan­
kaprysu, ile poprostu' o zdobycie w kró cerka wzbudziła w nim taką sympatję, 
tkim czasie możliwie największej ilości; ilż byliby sz,częśLiwy, gdyby mógł tań­
klejn9tów. Akcję swą doprowadziła do czyć z nią bezinteresownie. Powinien 
takie] perfekcjd, że analogiczne polece- nastę.pnie usiłować spotkać się ze swą 
ma wydała wszystkim sWY'm tancerzom, tancerką na osobności, a następnie zo­
których zdołała swymi wdziękami usid- stać ewentualnie i jej kochankiem, z 
1ić, a było ich dość sporo. Zaopatrzyła tern a,by zaraz za pierwszym razem &ko­
ich nawet w instrukcje, podobne do rzystać z jej niewątpliwego oszołomie­
tych; w jakie zaopatrzyła Antka i Fran- ma i skraść jej ów klejnot, który Mańka 
ka, z tą ,tylko r,óżnicą, że kazała im dzia sobie upatrzyła. 
łać możliwie najszybciej. Udzielane zaś Tancerze ci nie mieli zresztą trudne 
przez nią wskazówki sprowadzały się go zadania. Rozmowa toczyła się mię­
przedewszystkiem do teg,o, że tancerz dzy nimi a ich ofiarą mniej więcej w ten 
taki miał tańczyć częściej, niż kiedykol- sposób: 
Włe.' k z upruŁrzoną dlań przez MaIlkę nie-j - Wi~zę, że pani bardzo kocha ta-
wia<stą. Musiał też jej oświadczyć w tań niec .... 
.... te przykro mu jest brać od niej pi~- Na to pytanie odpowiedź z,a'W'Sze by-

chunek bieżący w ba.n.ku i którzy lato czy ka1ekę i jak najumiejętniej wykotrZy­
spędJ2la:ją w modnych miej-scowościlach ką stywać do'bre serca ludzi. Szkol1a. mi3ła 
pieJowych, uważaiąc czas ten za wypo- trzech nauczycieli, kilkaset słuchaczy, 
ClZV'ntelk po pra-cy. Inni mają w oen>brum któT'Zy dbowi'ąmni byli część swoich ~a­
miasta wygodne, z komtortem urządzone robków oddawać k~el'owniikom. Policja 
mie s'zkani e, które opus,zczają t'IaI11kiem s·zk.ołę odkryła. a nauczY'cltele powędro. 
przehrani w t(lJchmany, powródws'zy zaś wali do więzienia. . . 
wi10C'zOlI'em z pełln.ą kiesz~ln:i:ą pneJbierają Większość 'nowoj'orsk~ch żebl"a,ków są 
się w wykwintne uhrnm.ie i noc spędzają to awanturnicy, przY1byli z Europy i ?o­
w kosztownych lookala,ch zahawowych. ~u&n1awei Ameryki. Wił:adZle prze dsi ę-

Niedawno zostaq talki kaleka os,zust w.z.ięły obe'cnie e.ner~icZillą akcję w celu 
za.aresztowa.ny przez po1iIqję. Urzęd!nicy tępi'enlJa że'brruntiJr;y ulicznej. -
la twierdząca, wobec cze~o tancerz k.on 
ty.nuował: 

- I ja również ubóstwiam taniec ... 
Tembardziej prz'Ylkro mi jest, że muszę 
tańczyć ciągle i traMować taniec jako 
zawód ... Zmusiły mnde do tego okoliczno 
ści życiowe, ruina, jakiej padła ofiarą 

cała moja rodzina, rodzina, bardzo dob­
ra, zaliczająca się do najlepszego towa­
rzystwa... Rodzice moi, niestety, wobec 
przeżytych zmartwień tak dalece po­
dupadli na zdrowiu, że oto ja zmuszony 
jestem do utrzymywania ich przy życ·iu. 

Musiałem czynić z umiłowanego prze-
75emn.ie tańca zawód i to zawód wiel­
ce przykry, albowiem wszystko co sta­
je się rzemiosłem, przestaje być sztuką .. 
Ubóstwiam sztukę tańca, tak pełną buj­
nego polotu fantazji twórczej. Jakże 

miło jest ją rozwijać w zespoleniu tane­
c.z.nem z podatną partnerką, dobrze u­
mlejącą wyczuć intencje tancerza!... 
Przeważnie wszakże jest to niemożliwe, 
ponieważ damy te zazwyczaj bńczą tak 
słabo, że z konieczności ograniczam się 

do najzwyklejszych i najprostszych kro­
ków, poprostu do samego tylko chodze­
cia. W pani dopiero znajduje partnerkę 
idealną, doskonale wyczuwającą każdy 

mój zamiar, każdą figurę, którą Z ;1 mie­
rzam stworzyć... Tembardziej przykro 
mi jest, że pani mnie traktuje - jakże 

mogłoby być inaczej - jako zawodowe 
go płatnego tancerza, za parę f,rall'k6w 

odbywającego niechętnie swą powan' 
ność. Tymczasem' ja nad tem boleję, 

tym ra,ze.m zaś boleję podwójnie, bo ta­
niec z panią budzi we m.riie uczucia pod­
niosłe, o wiele wyższego gatunku ... 

A potem już następowały coraz wy· 
mowniejsze oświadczenia, po których 
rozanielona tańcząca staorsza pani, sa­
ma starała się poprosić przystojnego za­
zwyozaj tancerza na spotka.nie. 

Dalszy ciąg bywał' już bardzo nie­
skomplikowany. Spotkanie na promena 
dzie kończyło się kolacją, a kolacja -
zaproszeniem na czarną kawę w poko­
ju hoŁelo.wym. I ta!ll.· już odbywał się e­
pilog. A nazajut,rz dama taka dopiero z 
przykr.ością spo.strzegła · brak takiego 
lub innego klejnotu. Ska.ndalu nie robi­
ła, aLbowiem z tego wynikałoby niezbi­
cie i doszłoby do opinji . publicznej, że 
zawodowy tancerz spędził noc w jej po­
koju hotelowym. 

Ale faktyczny epilog cała sprawa 
znajdowała dopiero wówczas, gdy ów 
tancerz biegł ze swym łupem do Mańki, 
która skwapliwie przyjmowała dar i za­
leżnie od upodobania spełniała lub nie 
pragnienia tancerza w stosunku do niej. 
Spełniała, gdy to jej się podobało, gdy 
zaś nie, wtedy odkładała "spełnienie" z 
dnia na dziel1 i tak aż do nieskończono· 
ści. D. c. 'll. 
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Palli Kontorompa biegła nieprzytom­
na przez pokoje, -krzyczą~ na swą cór­
kę Katię. 

Z łeżaka rozległ się leniwy glos: 
_ Czego chcesz, mamo? 

Pam KnotorOlD1pa odrazu przycichła 
ł rzekła łagodnym gł-osem: 

_ Kat ja , ser<:e moje, rozmawiałem 
przed chwllą plTLez telefo:n z tWym oj. 

cem ... 
_ Wiem już wszystko.,. Wiem już 

co powi-edział - 'Odrzekła Katj-a ~ Po­
wiedzdał, oczywiście "nie". On mwsze 
mówi "nie". Ale ja cię uprzedzam, ma­
mo, że moja cierpliwość może się wre .. 
szde wyczerpać, i dzisiaj a może jutro, 
nlie wiem jeszcze d'Okładnie, posta.n.owię 
coś niesłychanego, coś nieliWykłeg<>, 7;0-

baczysz .... 
Na pulchniutkiej twarzy pani KOlltQ­

rampa pojawił się przestrach. 

- No, dobrze ... Ale cóż ja ci mo­
gę VI tem pomóc? - pytała zmartwiona 

- Niczego nie wymagam od debie. 
T o Jlie twoja wd.na, rozumiem. Ale ojciec 
bez,wz-ględny, ar;y nie mam racji? ota­
czego on mnie posyła'H . 

- Ka,tja, Ka:tja, wstrzymaj język .. 
Przypominasz sobie chyba coś mi prz;y­
rzekła. .. 

- Ow.sz.em, pamiętam. Ale .." imię 
tego wszystkiego, co nazywasz "przy­
z;woitością" mogę ci chyba zadać pyta­
nie, dlaczego ojciec wysłał mnie akurał 
do Brukseli? Tego jut me m.ogę m:>ZU­

m~eć ... 
Jej ciemne oczy zajaśniały złym My­

~kiem, czerwone warg;, zacisnęły się ze 
dości i blada twarz wyrażała tclziwienie 

Pani Kontorompa szukała tymC!Za­
sem stosownej odpowiedzi na pytMie 
córki. 

- Tw6j ojciec, widzisz, chce, feby 
było jakruarlepiej ... Znasz przedeż twego 
ojca. Uważa, że w Brukseli będzie ci naj 
tepaej ... 

- Ab, rzeczyWiście... Spacer przed 
połudn~ na Avenue Louise z Piotrem 
Larcoix pod rękę... Cała Bruksela była 
dla mnie Tafem - ale ten rdk przeszedł 
tak szybkol Ale o Ue Bruksela była ra­
jem, o tyle ojciec jest wcieleniem sza­
tana. 

Matka u6m.iechnęła się. 
- Kat ja, we powinnaś mówić w ten 

spos6b. 
Tym razem uśtclechnęła się Kat ja i 

La'D1an. u:ś1;I1iech ten ZlllKł z twarzy r-z;e­

kła mpulsywo.i.e: 
- O, ojciec jest dobrył ... Wiem o teIn 

ale cr.aSOOl zdaje się, te jest zaślepiony 
i bezwzględny. Zrozum sama, on uważa, 
że SalOJl!iki to nieodpowiedn.ia miejsc-o­
w-ość dla jego córld , 

Umilkła, ale oo:r:y jej dopowied-rlały 
to, C7lego usta me m-ogły wyrazić. 

- No, więc, Kat ja? - matka jej by­
ła niespoko;na. 

Jak ty, .ale teraz kocham tylko .twego 
ojca ... 

- Biedna matlko, jakie to straszne!.. 
Pne:!; kilka chwil siedziały w milcze­

niu. Muchy brzęczały im nad uszami, 
słońce prażyło, gd!zieś w pobliżu szem­
rał strumyk ... 

Pani Ko.ntor-ompa zwróciła się nagle 
do c6rki roecydowanym gt.osem: 

- Namówię ojca, deby ci pozwolił 
pojechać z nami na dwa tygodnie do Sa­
IOl1ików. Zobaczysz, wys.taram się już o 
t.o... W przyszłym miesiącu pojedziemy. 

- Ach, dr.oga, kochana mamO... jes­
teś cudowna, cudowna! 

Kat ja ~iadła. przy pianlnie, Zagrała po 

;..-

lon,.ez Chopina. W grę włożyła cały sw6j 
temperatllent, całą duszę. Pani Kont-o. 
rompa założyła ręce na piersiach i słu.­
chając muzyki, podJziwiała swą córkę. 
Talk ją sobie wyobrażała po powro.cie z 
UID.\wersyŁe.tu belgijskiego, gdzie Kat}a 
studjowała.. 

rozłożystego drzewa, przyłożył flet do 
ust i zaczął wygrywać smutne melodje. 
Kat ja nie posiadała się z radości. Ach, 
jak on cudnie grał, jak on pięknie grałl 
Zapragnęła 'objąć go swemi rącZ!kami, 
przytulić d-o siebie i u~alować w blade 
czoło. 

Ale młodzieniec roaje się unikał 
wzroku, obawiał się jej spojrzeń. 

Nie mogła zrozumieć, dlac7.:egQ mlo­
dzieniec obawiał się pięknej dziewczyny 

Usiadła -w ten sposób, by nie spu­
szczać go z oka i przez cały czas sta­
rała się zwrócić na siebie uwagę. 

Co to był za chłopiec! PrawdopodQ. 
bni~ .nigdy jeszcze nie całował ust ko--

biecych, nig.cly jeszoze w swem tyciu ni­
kogo me kochał! 

Gniewało ją tylko, że mł<>dzJeniec 
przez cały czas udawał, że jej nie widzi 
wcale. 

Dłużej nie mogła usiedzieć. Podnio­
sła się i poszła: 

~, - Do djabła! T o jest dureń! Czy do-

Po południu Kat ja udała się na wy- prawdy jestem w rum za:kochana? Mu­
cieczkę w góry. Była jeszcze ciągle ~a, szę go nauczyć kochać!. .. 
ale ostatecznie p~odziła się z losem. Postanowiła zemścić się na nieznal()o 
Gdyby chociaż Elize Deschamps była z mym. młodzieńcu, który w spos6b tak 
nią raoom w tej chwilL Gdy KaŁja my- kategorycZl11y odrzucił tej ofertę. 
ślała tak o swej przyjac'iół:ce, nagle p-o ~*~ 
.drugiej str-onie góry zauważyła pewne- Pani Kont.orompa ruigdy prawie n4e 
go młodzieńca z fletem w ręku. uJbierała się do pierwszego śniadania. 

.- Ach - krzyknęła KaŁja z podzi- W ciepłe dni letnie wycho.dz.iła na 
wu. werandę w lekkim szlafroczku. 

Młodzieniec skierował na nią swój Teogo dnia Kat ja była bardziej zde-
wzrok i szedł dalej sw·oją drogą. nerwowana niż zwykle. 

Kat ja nie spusz-czała z~ń -oka. Mło-I - Jak pięknie wyglądasz w tym ró-
dzieniee siaął na rzdemi pod konarami zowym sz.lafroczku, mamo!... 
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Polowanie w mieście na niedźwip.dzia. 
WQjsko wystąpiło przeciw tygrysom. 

- Nie. nic nie powiem... Ale my- Do prasy sowieckiej z Batumu na- zjawiły się też na przedmIeściu Tvflisu 
W Poti wilki i szakale dOkony\vaiy na~ 
padów na przedmieŚCiach i rzucały się 
lia konie. 

$łę, te... deszły WiadomOŚCi, że \V marcu rb. z po 
_ że 001 wadu silnych zamieci śnieżnych ruch na 
.- Zresztą, nic nie powiem... kolejach przez dłuższy czas byt wstrzy 

dz 
many. 

- Kat ja, ra- ę ci, bądi ostrożna... O nięktórych pOCiągach pasażerskich 
Chcesz przecie:! wyjść m mąż, prawda? nie było wiadomości. Stada wilków bu­

- Oto wła'Ś~e chodzi... Ale czy ja rzami pędzone z gór szukały żeru i przy 
tu mogę wyjść Za mąż? Czy znajdzie się tulku w miasta.ch .. W ~utai~ie. na gtÓ\V-

. "" nym rynku pOJaWiły Się WilkI, które z 
tu męzC'Zyzna, w teJ d7JlUXCe, ktory mogł miasta przepędzono strzałami. 

Dla walki z napastnikami wysyłano 
wojskowe oddziały myśliwskie. W gó­
rach Adżaru zgłodniałe tygrysy czynqy 
spustoszenJe wśród bydla. Oddziały woj 
~kowe ubiły kilka tych szkodników. 

by zostać moim mężem? W Salonikach W Batumie stada wilków \V pogoni 
przecież miałabym wielki wybór ... Och, za bydłem wpadały do miasta i rzucały CZYTAJCIE 
mamo, jak ja lubię mężczyz.n, jak ja ich się na ludzi., Na P!zedmieściu .tego n:ia- REnu BLI KĘ" 
strasZl11ie lulbięll! sta czerwon.1 żołn!erz~ zorgamzowalI o-, "r . 

• . . . bławę na medźwledzla, który przyblą-
....., Dawrue] ,kochałam ich tak samo, kał się z lasu zmotony głodem. Wilki C_XXXMXXXXXXXXXX 

~ Zawsze prawisz mi komplementał 
zażenowała się matka. 

- Ale daj mi prędko kawę - mam 
prag·nienie i jestem gł>od.na, głodna, bar­
dz.o glodna ... 

Pałaszowała wszyst'ko, co byto na 
siole. 

- Pójdę się kąpać dziś przed pQo. 
łudniem, mamol 

- Kąpać? Poco? Gd2:ie? 
- Tam - w strumyku za dr:tewatnł. 

Chcę się d~ś w)'1kąpać ... 
- Rób jak chcesz. Mogę pójść na. 

wet z tobą ... 
~ Jetelri chcesz, to bardU) proszę." 

Alę ma radziłll:bytJl. ci z tych względów, 
te jest bardz.o gorąco i ~ęC:Z;Y$Z się 

drogl\ ... 
Po śniadaniu Kat ja prz~brała sukien. 

kę i wł-otyła słomkowy kapelu~z. Pn'Y 
wyjśdu z.atr~ała ją matka. 

- A gd7Jie masz kostjum kąpielowy? 
- Nie rozumiesz, mamo... Na. tyD:\ 

wł(l.śnie polega. cały dowcip ... 
~ Jaki dowdp7 
Nie c:r;ekając dalszych pyta.ti wyble. 

gła szybk-o na drogę, kierująe się w siro­
~ strumyku. Stanęła nad bugiem i przeJ 
ruła się ." w od'1Jie , ja.k w lu.trze: 

- Cod-dennie jestem pięk4l-ie;su, po 
myślała-_ 

Skryła się za drzewem i zdjęła suknię 
W kr6f:1kiej kosrulince siadła na4 

bnegjem i czekała ... 
- Jut ja go nauczę - myślala __ 

jurt on nmie zapamiętał. .. 
Szybko ściągnęła ostatnie przykt-ycie 

ciała i skoczyła do wody', 

W tej samej chwJli nad brzegiem stru 
myka pod rozłożystym drzewem usiadł 
smutny flecista i zaczął grać swe smę· 
t.ne melooje. 

- Jak on ładnie gra' Ja'~ cudmef. 

PowoJti posuwała się w wodzńe w je· 
go stronę. Młody muzyk siedział tak 
zasłuchany w swą muzykę, że nie za· 
uważył boskiej rusałki. Dopiero, gdy Ka­
tja brysnęła nań strują wody, cofnął się 
przerażony ... 

Miał minę, jakgdyby marzenia jego 
nagle się ziściły ... 

Oboje długo patrzeli sobie w oczy. 

Kat ja zawstydz.iła się ... Sądziła, że fle 
cisu ucieknie, zawstydLi się i ucieknie ... 
Gdyby się choć zarumienił, zaprotesto­
wał, wówczas wiedziałaby, jak dalej po-
stąpić... . 

Szybko skryła się pod wodą i popły .. 
nęła na brzeg strumyka, gdzie zostawiła 
sukienkę ... 

Usłyszała za sobą tego wołanie ... 
Po chwili flecista stał przy niej. 
Gdy zauważył jednak, że Kat ja stal. 

rała sńę dopłynąć do brzegu, by włożyć 
suknię, stanął jak wryty i rzekł tclumio 
nym głosem: 

- To - to - pani - pani - pani?. 
Podniosła głowę i spojrzała mu ... 

oczy ... 
Drzał ze złości ... 
Twarz miał bladą . 
Chciał coś powiedzieć, l~cz głos Uh 

więzł mu w garcije. 
Złość wzrastała w nim z każdą chwl 

lą ... - Drżał na całem ciele ... 

Nagle odwrócił się, począł uciekać 2 

całych sił!, .. 
I Kat ja ~z;ybko wlożyła sukienk~ 

twarz pogrążyła w dłoniach ..• 
Cicho załkała ... 
Płakała z wielkiego wstydu ... 
Plakała z wielkiej miłości. .. 
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W czorajsze mecze drużyn łódzkich. 
--:0:---

Tli ł{1l S. ~ Turyści 2:0 (2:0). 
J e,SIlcze jed,n;! pOTażka dirużyny Ttiry- T.K.S. gr,a systemem ni1emieokitm, wy-

stów na jej wlas;nem hoiJsku, którego roz- ma,gaojącym szybkich bje~aczy, a takimi 
m!1la'l.'y dla drużyny <lthoe'j, ni'e znającej go są, prócz le'wego pomocnvka, wszyscy gra 
!I1~e są bynajttnniej sprzyjające. P'o:rażka ta cZ'e T.K.S. Jest bo druży1!la katt'D!a, gra spo 
~st o tyle DOi!:e'sną. p,onieWIaŻ T.K.S. jest kornie i prędiko, prze'nlOsząc gr~ dalle1ki~ 
tym m.ilS:tneID Oilm-ęgo'\vym, który w r . ~. p~wanllem na dogodne pozYiC!'e. POillll­
żadinego j.eszcoo, pQ'W\aż.nego meczu nle mo bardzo do!bre'go starrtu na ,pIDłk~, gra­
W)'lgra~, przeciwnDe, poniósł on kiilik,a baT- Clle T.K.S. nie faulują, ~aJk to .czynruą clTu­
WO ootklilwych poraŻle:k, a do g't'l()O.a jegoży'n:y tym systemem ostro graJ]ące. 
L~oroc!Zln:Y'<:h zwycięz;ców nalleży również Tym wszystkilIll wall,ol'1om gości, Tury-

Walki francuskie w cyrku. 
~=---.:o:--

'etrowiu mIał olD80J 18 lWJ[i~l[~ J88gB. 
Pinecki pokonał Czarną Maskę, · która 

zdemaskowała się. 
--~;o~:-~'"" 

Dziś benefis Leona Pineckiego. 
. Ostatn'i dzień turnieju. 

l drużyna Turystóyv. śd prreciwstawf.1i: apa.ty.czną p<lwoII!lOŚć, 
~ruw0TY!'e~ byh tym ifa.zem b0ZS!p:ze- hmk zgrarula i iakiegokolwi'e[{ obmyślenia Wcrorajs'zy WileCIZIÓIt' był pnz,edsosbatnim W dru.giej puze w~ Pineckl 

c:z.D'I': TuryS~l, ~ leoclinak n;ecz p'l.'~legt"lah zu akdi, iedJnem słowem CClifą drużynę Tu'I.'Y w obe'cnym Vumileju. Wypełniły go wprost z Czarną Maską. SduczJki, sbosowane 
pełme zasłu,z,en:ie . Skł<ad. l,?h d!ruzyny w r. stJÓ'W z ruelicZ!nymi wyjątlkalIll~, tym ra- nveprawcl!op!odobne porp~sy PelbrOowicza, przez ostatniego WIOibec ~rJłniY'ch mpaśni­
b. ~lega ?-sią:W1Cl)nym ~llarr1'om.' k~o~e to zem można było bez s,zk,ody, spaiklOwać który łamał, względn:Ve goiJęto i ł1amruno na J<,6w, na PiJDJeckim me zroIbilły lIlajmnile!}sze­
zmliia<n,y me W}nchod!zą J'e.) bY·tiarmme1 na i odstawić fiumre "John". Jeżel1 bowi'em niIm tęgie sZ't<IJby i szyny żelazne, jak sla. go wra.ź,enLaj po przerwie założył P~nrecki 
dlobre. . -1. ' T ,dru'żyna, składaiąca się z gl'lalczy, z któ- be patyki. Rów:nńeoż batt"d7;o efekbowni'e podwójnego nelsOna i iPdł:ożył MaSike lila 

I tak wczoraj, w skł<IJu:zl'e . urysto~v rych każdy miiałby o sQlbie wieLe d!odat- WY'pa.d~y, talk Z!W'ĆlJne tOtt'1bury glaJC1lja.tora, obiJe łopaJljld. 
tralł Wa,łkOiWski na .11e~ łącz\l:l!liku, kto- n.iJe,~o do powied'zem:a nie pOłtra:fi stworzyć poLegające na "przywila,7JalnJi'U" dellilkwen- • . 
ry nie był wpl"awdZLe na~go.rs~, ale bra- caił,OIŚci, a 'tJlawet, jezel:i :baden z ty~h mi- ta g.rubą SZ)'\ną żela'Z:Ilą do słupa. i pale-. Po zdemruskoowamu o1mZlało ,SIlę, U 
kiOOl zgramia z H,:~n~: ~lJollQiWat. on strz;ów w myśl S'W()ilCh zasad nie może n~u mu n.ad głową raJldęt. ~~ obo~ńczyk Westhulb. sza!llll1)1Jotn śred· 
te~, w zdobywaJIl!llU pl-tlm !!l1le;-1>~ d!zlel- się zdobyć na tyle amb:Vcji pOlbr>reblD.ej dla Zanz po tych popilsadh stanął Petro- ,meJ wagi. 
n.ej!o gracza. Resz:la n.aJp:ClJd~,)~. 1 .po.moc prl!etpTO'Wad:zen$a poiyte'cznej saillQiWej ak- wda d<> d:e-cydując~ walki z Jaagiem, kt6 ... 
gtt-a1lia równiJeż tna"1'nie, poml.j'aljąc lUZ dbro- cj!, wtedy wre,sz;cie khrb Turystów musi tą na prtOŚbę lrurluJa'Z'Y'tnego estończyka r.* ~ . 
iI1ę, w kfórej Kahl by~ powdny i lekce- prZYl1ŚĆ d!O' przekooolnro., . że sz1koda wysH- 'fol)e~mno tak<> handticaJp, trwaij'ą-cy 25 m. OzIsła' óCz dIe-~" h ~.411 •• 

ważący, tyJ'ko zastępuJący Kub~~ ;\le~- ków, MÓlre go ty1!kO' kIOlIllll1,oroi'tuią, zre- z tem, ze jeltel'i Jaag,o, w tym cz<a,me nie J _1 Piuecki .~k~~p~ 
sand1"la graoz z ręZle'rwy stał częSCllie], an1- z;y~nll1'1e z C'hW'r1'owych wyników i z.aJbLe- zwycięży p1'1Xemęcz.onego fJg~adJ1a.tora", b~' Pl k' d l . dzf ~ b • .oI.' c~ 
żeli" jeg,o parlnex na wysok'Qiści zadania. rZlesię do za,pewnilen1Ja SloIbie przyszło. ki, wtedy uzna się za POok'()'J1IaJnego. - Taki kt~ l:S fec Le.si ~ pra~ zvm. Y 'r,e~ 

GO!ście wystąpili. w następ,ulącym wychowan1tem od!pow'iled\l1i.egO' l1.aI1"y!hku. teJż obrót wzięła waJika., w której Petro- ,rów;;:;- ~::rcl.so!.a O'\W~ć Stę 
składzi~: Kur.art:kmy's'k; - bralllllkaj Gu- P"1'wbileg. wczOira;.szej gry, kt.&-a iIllosiła wicz .bez zwycięstwa. został ogbol$zony pOo o ,n . za . 
mclW'~'l II, CLes:z:ynsk~ !1 -:- O'hrGinaj Su- t"yiPO'wy chaTakter systemu T.K.S. był m- Z;WyClęZCą. A. B. 
chockJt., Lewan~ow:g!~l 1 ~z'feld..- PO: tere sutą cy. Bramki padły w pi'eTWs:ooj po­
mOCi Gumows'lci' I, CteszynSlkt I, Wlhewski ł'OWie obiJe strzełonte pr1Je!Z Ciszewskite­
Si!o~owski i Daj.ewlSl~. -:-. 'n,aJp'~' . go I, 'kiOry obo:k bI1aci GumowslkJilch był 

q br~kla~ZJU ~.sCl 1llo1le m.OIZt1la wrele nrujlepszy na boi'sku. Turyści midi jedną 
p'OW:ledzlec, n~ .ml'ał Ol!l hO"f1tem pola do jedyną okazję, prred s,amym końceIIl1 ~y 
POPllSU, nat'om1asit cała pt'<lJWla stmna dru- .z:roIbre:nia honoroweJ' bramki iD!dtnaltże . . b . Gu C" " . I ' 1~· 
zy.nry, t. l· oraJ01'a mowscy, lleS.zyn&Kl priz.eS!zlk'odZli~ bramkacz gości. ibrontiJąc na-
i, W:il.~wski, to ~racze, n.alĘ>~'wdJę pierw,szo pię.stką. ' 
rzęd'm. Dobrą była rU\Vlll~ez pra:wa strona p "-1" , . d 1000 _ .... d_ ~..f..:_ 

" d k . k ' •. C·' '-k' UD lCzILOSC1 pon!a VMTJ.J, ~~, ;pomocy l sroe ,Ja rownLez iIleSlZ)'lls l p' 0ftT ski d 1.-. 
II, natomi:tost loew~. st'I"Ol!la 'TIlalpa.dJu ban1w p. ! ow ~UL y. 

sła'ha. Fr. Romanek 

Ł. Kił S.=-w'legja (Warsz~wa)1:0 (0:0) 
Od specjalnego wysłannika "Expressu". 

Warszawa, 19 kwile'lnia. Leg;a 'natomiast ~~wiła ·grę 
W dniu dztsilejsz:ym m1Jst:rza Łodzi go- ambitną, S'batratjąc &ę uZY'Skać jaknaj!ep­

~oPh warszawska Le gra, l1la zawoOO.<:'h ~o- s"cy wynik, co jej się w z.upełności udało. 
wla'rzyskilC'h w prurku Sobieski:eg,o. t.K.S. Grę prowa.d~o w ba.rdzo 0>9bryIIl1 tcm 
mając re sobą tak świ'etne wyniki, spo- pile. Nie daje ona jed!ook pr2le.Z dłu:Zo3zy 

. dzilewano si'ę w WarszawiJe Ulj:rzeć prarw- CZaiS ~aJdlnlego rezulrtaJtu. Doprel'o w dru­
d7liwire mi'S'trzowską grę. t.K.S. Illile spe}- g:iJej połowire, z ifzUtu w.o1nego za faul. u­
ll1ÓIł potkład'anydh w nim nadlziei, a grę ja- zyskuje DUlrka jedyną hramJkę dI1la swych 
'ką pdk:amł na tym meczu mOlŻna z,aI'kzyć haJrw. Do końca gra ?ozosta;e bez zmi,a­
do za'loowi\e przedętn'}"Ch. Lekooważ~lllie ny. Mimo ta:k mi<kroskO'P~;n'ego wyniku, 
przeciwn1ka, wózlko,walllie i gra hez !!ło- gra sama była bardzo ładna. 
wY całego ataku, oOtoO głóWJ1'e wady t.K.S. Pu,błi:c2tlości dkO'lo 3000 osab, 
w Warszawlla. Sędzia p. Walczak b. ddbry. 

Union ~ Hako.ah 2:0 (1:0). 
Zawody sobotnie ' mń'ę'dtzy ;pilerwS'zymi większeniem rezultatu, czego reanak w 

'drużynami Ucionu i HaJk.?c:l}iu ~aWii,o~ły pierws'~ej poł-ol\vie uSlkwtecznłt niJe jest 
wsze1k~e poikła.cLane n.cvdlzrueue. B~aiło-me- w stanIe. 
b~escy zmusze'Da wy,SJtawilć zespólł bez Po przerwńe udJaje się IhkoahOiWi za 
swego f_u, Se,ga1"a! .okaz.ali r!,-z i~szcze fafUł ~a polu kau-n~m uzyskać rZltlJt ,karny, 
re je,dynie zdyskwa,lilikowany lJCh s~odek I tu ledl1'~k dał Stę .ba'1'<:lzo od~zuc brak 
na'pa.du j~st duszą dru:żyny. Wszel:k1e ak Segał;a. PIłka s1,ala Sllę łupem brawU!l"owO' 
c)e pl'z.eprowa:dz.ame prZJelZ napaod Hako- brGImącego swej świątyni WibSlllka. To 
BJhu 'l'Waty si.~, wywołując wi1e'l!ki ni:esmak niepo,W'odz'e~'e w ~pe'ł:nośd zdetonowało 
ua wi.d.c!Wnil. Hako~h; .,ktory pO!melkC\!~ był l?omoc!1 ym 

UniłQlll na,to()ll'niiast zon-g·alll(j,z;Qlwał nową przeclwmk,oW1 w Z.dlO:hYCltU drugl~,gO goala I 
je,cllellla·stkę, Slkłrudaiącą się p'1'ze'Ważni:e Rzut karny, przyznany Uni'on.o'W'i Zia: 

z gra~z.y młooaych, 1'iclkująJCych 'Dla przysz- sfaulowal!1rue na poollu k<IJrnem porarwoskrzy­
lość ;a!knajLepsze I1iaJdziJej'e. P.od k~e,rowni- dt,owego, Be'rsz ku·1"'tuazyjn ioe wyMjla po'za 
ctwem >brenera drużY11'a ta po usilnej pra- liinję autową. Czyn taki na'leży i!lalpiię1no­
ey, mO'ż-e śm:ilato patrZ/eć w pl'l1Jy.szłOŚć.. wać, gdyż gracz na boisku POwil:liioen być 

PO' rOZlpooczęcru zaw.odów przez Ha- karnym i bezwzględJni,e posłusznym ws:.el 
KOIa:h uda'je si,ę p't'laW'oskrz:ydło~wemu u- kim choć~y nawet mylnym r'ozS'~rZYignlę-
ni,on.tU wyrobić do,godlną pozycję cito strza- Cl'O'ffi sę~z.]eg~. . 
łu swemu łącz.nikowJ, który ni,e n.adwyr~- Po 1{11~u leszcz.e ob.ustror',JlY7'h napa­
ża1ąc s4ę zbytnio gÓrttlyrn slrzaLem umi'e- dClJch, sędzJJa p. All,drzeJaik Od~W1Z.da,ł za­
S21cz.a pilłkę w siakce. w<><!,~ przy Sflo'sunku brame1k 2:0 na kIJ-

Nilespochilew.a:ny sukoes MaJł1o-z:i'e1o- rzysc U~I'onll. "', ' 
~lYch zd~p'rYimował prze:ciwn:ilka i je~o l Z Un~OinU .wyroz,n lł SIę En.gel, z Hako-
sympatyków. Unil(),1l naltomLast wildząc a:hu Ra'hl>llOWl'CZ. • 
wkradający si,ę · rozgrurdl'aSz dlo 'lJeiSlpdł'u KO!rnerow 3 do 2 dta Un'lOnu. 
bWo Sl~i1esld-c:h usi'luiJe pracujle ood po- Reen. 

- q ;w 

Osłałnl PONIEDZIAtEJl' Ostatni 
dzieli turnieju 11 dzieli turnieju 

Uroczyste rozdanie nagr6d zapaśnikom - zwyciązcom. 

ENEF 
Leona 

Pineckie 
Ulubiefica 5z. Publiczności m. ł.odzi. 

Benefisant wybrał sobie walką z BYKIEM z czas6w Rzym­
skich Cezar6w. 

• f 

'1ft{[KIHOn prmiw RYKOWI 
OLBRZYM MISTRZ POLSKI. 

Punktualnie o godz. g-ej wiecz. I-szą p.arą 

Decydująca Decydująca 

JAAGO JAN - PINECKI LEON 
MISTRZ śWIATA ESTONJA MISTRZ POLSKI (OLBRZYM) 

Kto z łych 2-ch potąg zwyciąiy? .. 

Decydująca Decydująca 

Kornatz Karol Petrowicz Jan 
MISTRZ śWIATA BERLIN MISTRZ śWIATA SYBERJA 

2-ch mistrz6w świata. 

U g . W razie gdyby walczący w czasie jednej go­wa a. dziny nie rozegrali, to otrzymują jeszcze czas 
10 minutowy z obliczeniem n~ punkty. -

Dziś przedstawienie cyrkowe o godź. 8, a walki rozpoczną . 
się o godz. 9-eJ. Po walkach rozdanie nagr6d. 



EXPRESS WIECZORNY 

. ~ 

O~TAT"IE VłIA'OMO~i 
PR'Z.E2 

RAPJO·TEt.Ec.AAf: ~ TEL.EFOtt 

laiemnin ~Om8 uha~lek elelaO[kiei WaUnWJ. 
p,,- Balbina Ekselman miała "na zamówienie" sympatycznych panów i panie 

z "towarzystwa '. 

Pułkownik Z niezasznurowanemi kamaszami i pośpiesznie ubrana 
hrabina. 

Warszawa, 20 kwietnia młod?zieńcem. PrzychodZlu i mężczyźni, pliw.ości, gdyż .... :.nów za.stano parkę. 
Przy u1iey Śniadeckich nr. 12 mieścił płacąc rowni~ grubo za bli'Ższą znato- POIlicja wpraJWdzie w dO!ll'\l k01lliso-

$ię m.kład Po BalbinY 'EkseJmanowej, no- mość z ja:kąś osóhką o gorącym temp e- wyru od frontu ·nie znalazła nikogo, na 
~Z!\cy unędowo miano domu komisowe- ramencie. Ta:lentem właścicielki domu kuchennych jednak schodlach za'tnymała 
go, a będący w. istocie ~uk9USoWym do- komisowego był,o um~ejętne dobieranie pode drzwiami pułkownika. P" który był 
lllem :rozpusty. parek i czerpanie z tego rubn;ymich zy- w płMZC'ZU, le.oz miał n.ieza,sz;n'Ul'ow8Ine 

Nie był to 7JWYkł'y dom schadzek, pod sków, kamasze OIl"aZ hra.binę K., nosZ<\lCą ślady 
kt6<rem to mianem rązumie się przewa- Stałą kli;eoit«tą pomysłowe; pOŚ'red- p'OIipieszt1ego ubrania się. 
żnie lokałe, g&ie nierządnke uprawiają n.k.zki b~a tona. skompromitowanego w P,ani E. :wstała p~nd.tęta do odpo-
swój hańbiący proceder. Było to cOŚ "'!':vrSZiB;W'le bal!1!1ciera .p. S., ~ym q~ . cłrial ,. d . 

• • SC1!e'Ill }eden z wysokiVch dygOl,ta-rZV poh- wre nOSCl są owej. 
zgoła o~glDa~ego, 'h:.t moźe Jedyny w eyjnych. Ol'brzymi.e stosunki we wszyst- (,.~, " . , .' . - . 

WarszaWle "tnstytut o tak specyficz- kk:h sferach zapewniały ' p. Ekseltrul.łlI().. •• • ••• 
nym, a niepomiernie mŁymn-ym charak- we; przez dłltWS7:V ClJaJS bezkarność. Miljon zWIerząt gInIe dZlen-
terze. Gdyby mu:r "domu ~om,i$owe~" W:eszcle spra'W'~ sWa. się zbyt gło':- nie pod kołami automobili. 
p. Eksehn-anowe} pt'2'Je1OOriy, mogłyby 'tU!l, muno ne.&htdz:ldch wytSiłków ze mo- . . 
skompromitować mejedną wyso'ko po- ny wpływowych osob.i!srości, zmierz:>,ią- A biJl' ~OWY J~kt 19 kwi.:t~a. 
stawioną osobę, zbunyć niejedno ogni- cyc'h do łttsrowam,la, skattldla;łu. . uto~.?.JI.1. ~C1 _~ery ~sCYt oO(JZ'tlk~w 

. . . . me prZieJe=aJą maujotl ZWl~rza.: wsze te 
sko .r~nn~ l 7Jt'ewol~ować Op1l1Ję pr~· W tajoeml1i'c7Jym liakalu c1totkonano kil- go J!atunku, zaczyna.~ od kur i kończ,\c 
raźhwetru rewelacjamt.. ku re'W'ł4, które prąwi.odły po Ekselma- na bawołach. 

Zyskowny jej proceder polegał na n.ową ua ławę sądową. 
tem, że :p. Ekselmanowa pośredniC7ry'ła w Po odsi.e&eniu kary w więzieniu p.o­
kojarzeniu parek w swojem mies7lkaniu, Śt'ednicz>ka od sprarw intymnych przyci­
gdzie karżdy mógł w-ytłumaezyć swoją o- C'hta ; ~ zerwała r; dotychezaso­
becność interesem w domu komisowym. wyro in/trasl:inrym procederem. 

P. Ekselmanową odwiedzały damy zl Celem osta1lee7:nego umIe. lojalno-
najw~omietszego towarzy,s.twa, płacąc ści p. Ekselma.nowej dolrooan,o u niej nie 
jej za "sam na sam" z ;aJkimś dorodnym spod.ziane rewi~. kt6ra r,ozproszyła wąt 

~wadze ~. T: pplecamy zna~e powszech- Zakłady fotograft·czne 
me z soltdnej 1 artystycznej pracy 

• I!lek .. ndro\U8ka 42 

B-CI BIELSKICH ~:::'6~~!!:kl .. O 27 
Ceny niżej ~onkurencji: 1 fot. Portret 4Ox50 eała figura zł. 8.-. 3 poczt6wkl eała figura 
zł. 2.-, 12 poczt6wek eała figura zł. 5.-. 

Zakłady urządzone pg. nowoczesnej teclmild. 

B 

Kłopot komisarza policji 
z braćmi sjamskimi. 

Komisarz policji w Manilly na Filipi­
nach jest w dużym kłopOCie, jak ukarać 
jednego z braci sjamskich. kt6rzy są szo 
ferami na jednym i tym samym samo· 
chodzie i powożą na zmianę. 

Jeden z nich właśnie przekroczył d:' 
zwoloną normę szybkości i jest sk,l alty 
na areszt, ale dlaczego ma cierpieć brat 
który ~awsze stosował się do regulami­
nu policyjnego. 

TEATR "SCALA H. 

Warszawa, dn. 20 kwietnia. 

PffiRWSZA PRZEDGffiLDA WARSZ. 
New - York 5.165 
Londyn 24.80 
Paryż 27.16 

DRUGffi NOTOWANIA WARSZAW· 
SKIE, 

Dolary 5.19 

NOTOWANIA BAWEŁNY. 
Nowy Jork, 18 kwietnia. 

Dowóz bawełny do portów Antlanty 
ku i Golfu 4000 wewnątrz kraju 2 łys. 
na kontynent 4 tys. 

Loco 24,90, kwiecień 24.58 - 24,58, 
maj 24,65 - 24.66. lipiec 25.00 - 25,03, 
sierpień 25.00 - 25.00, wrzesień 25,09 
- 25.09, paździ~rnik 24.90 - 244.90, 
grudzień 24,98 - 25.00 styczeń 24.72-
24.72, marZec 24,88 - 24.88. 

lawia~omienie. -
p'o gruntownem odśwideniu całego 

lokalu, OTWORZOttE zostały 

dodatkowe dwie duże 
SALE BANKIETOWE 
(z oddzielnym wejściem) na 40 i 80 os6b 

Do nowootworzonych lokali 
przyjmuje Się zam6wienia na wszelkie 
uroczystości, bankiety, bale. wesela itd. 

CEttY BARDZO PRZYSTĘPtłE. 
OBIADY: ceny zwykłe 
KOLACJE: z 3-ch dań zł. 2.­

z rybą zł. 3.­
oraz 6 la carte. 

Menu do kolacJi' 
Zupy r6in.e. 

0l' n[ly'tn kura z rosołu, kura po wie­r fi ~ I:i: deńsku, gąska pIeczona z 
kapustą lub buraczkami. mostek pe­
klowany z groszkiem. befsztyk ś la 
"Geduld" sznycel po wiedeńsku, ku-

rze kotlety. wątróbka gęsia i t. d. 
KOMPOT: mieszany krajowy. 

Z poważaniem 

M.CiEDULD 
Zdjęcia codziennie od godz. 9 r. do 7 wiecz. bez względu na pogodę. ------- DZ1'ś odlbędlzd,e się w teatrze .,Sca.la" Restauracja 

pierwS'z.y ;vy.stęp z,ncvkomitego artysty PIOTRKOWSKA 35, tel. 6·78. 
3586-2 

JUTRO, o g. 8.45 w. 
w 

Sali FilharmonJi 
Premjera 

ZaaBomltego rosyj$lUello teatru 
artystycznego. 

BUety w kasie FilharmonJi. 

Dr. Dr. med. 

ta~unow!ki L Prybul!ki 
ad fi k 42 Choroby skórne 

a s a włosów. wenerycz-
(Długa). ue i moczopłciowe 

Choroby ak6rne (leczenie światłem 
I wener,czne. Lampa kwarcowa 

. I promieniami 
Przyjmuje 0012-2 Rontgena. 

do 21 5- 8. Zawadzka.MI I 

D Telefon Nr. 25-38 

t Klni~RI P::!~ :' 
Specjalista choróbl Dr. med. 
skórnych i wenew!R ' • 
rycznyc" I włosów! 

l śWiatło-leCZnicZY! O l a n er Gabinet RlSDtgena 

ni Piotrkowska 144 Choroby sk?rne, 
• : weneryczne 1 mo-

róg Ewanglelickiejiczopłciowe, leczenie 
TeL 29-45. Iszt\lcznym słońcem 

Przyjmuje: od 8-2 górskim, 
I 6-8. Dla pań Od-I Dzielna N2 9. 
dzielna poczekalnia Przyjmuje od 8-9 

od 5-6 pp. i pół l od 4-8. 

Dr. mad. 
Tel .Nl! 28-98. 

ri.ecznica7;bÓwill~;1 lU~i[ll~d~!~N 
aL PIoII1lowalul 88 - dom PeterslIge. I CegJeJnlana43 tele~. 40-26. 

Telefon 38.27 I 27-83. Cboroby skórnI \98 Sp~cJahst~ chorób 

I Por8łła bezpłatna. = Wyie[ie ze ba 2 złote I Dary cm i mouophiowc s~;~;JyC~~ lL:C~~~ie 
• Leczenie sztuczne śWIatłem (Lampa 

Prz?jmuJe od 9-ef do S-ej wiecz. bet przerwy. słolicem wYŻynO-/kwarCOWa). Przyj-
... 111 wem. Przyjmuje mule od 8 do 10 r 
.--------_... od 5- 8 od 4 i pół do 8 w. 

w&rszawsklego JU!Zloszy-Stępowski~go. • .. _~. ___________ i 

Dziś I Jutro 
o godz_ 8. t 5 wiecz. 

odbędą się w f [ A L A" Cegielniana t 8 
gmachu teatru tt~ 

tylko dwa występy zespołu artyst6w 
scen warszawskich 

z udziałem 

Ireny Solskiej 

KAl. JUn~nl-n('~W~KI[~~ 
Kaz. Jusłiana i innych 

dane będzie: 

"W śmiertelnej matni" 
Sztuka w 2 aktach. A. Savoila 

i L. Marszand'a 

"Symulacja" 
Sztuka w l akc. Jeriego Klarena. 

Sztuki te grane były ostatnio w War­
szawie z ogromnem powodzeniem. 

nabycia w kasie teatru codziennie 
od 11-2 i od 4-8. 

~~~ 

lenia drobne 


